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Otwarcie nowego teatru
we Lwowie.

Lwów, 4 października.

Uroczystość otwarcia nowego teatru we Lwo­
wie przybrała rozmiary i cecliy, świadczące wymo­
wnie, iż nie idzie tu o fakt lokalny, jeno o zdarze­
nie, któremu historya sztuk: polskiej trwałą przy-* 
rzeka zapewnić pamięć.

Nowy teatr powstaje w stolicy kraju i już 
1 tej przyczyny oddziaływanie jego nie może się 
zamknąć w granicaeh miasta. Stąd będą szły pro­
mienie światła, które roznieca sztuka, daleko na­
okół; stąd oaywcze tchnienie wielkich myśli wionąć 
,będzie —  daj Boże —  jak podmuch nowej wiosny.

„Stara buda* — skorbkowska —  spełniła 
swoją misyę i milczenie grobowe padło już na nią. 
Przez pół wieku z górą, w dobrej i zlej doli narodu, 
krzewiły się w niej ideały piękna, clirzęściały ko­
turny tragizmów, iskrzyły się błyski wesołości.

Z  nowym gmachem — odczuwamy to wszyscy —  
nastaje dla teatru polskiego we Lwowie nowa era. 
W publiczności nurtują nie zdefiniowane ściśle ocze­
kiwania czegoś zupełnie odmiennego, aniżeli teatr 
nasz dotychczasowy, a osoba kierownika, który wy­
robił sobie rozgłos niezwykłego znawcy i miłośnika 
sztuki, nadzieje owe jeszcze bardziej podsyca. In ikt 
z pewnością szczerzej nie pragnie, aby się one 
spełniły.

A le do tegu trzeba współdziałania wszystkich 
czynników, rozstrzygających o rozwoju sceny. Po­
trzeba przedewszysthiem rozumnej i konsekwentnej 
opieki ze strony miasta, które sztuce wzniosło nową 
budowę —  i potrzeba życzliwego —  nie w pierw­
szych tylko chwilach — lecz stałego poparcia ze 
strony publiczności.

Do niej zwracamy się przedewszystkiem —  bo, 
jeśli dotąd w historyi teatru polskiego we Lwowie, 
były obok chwil bardzo pięknego rozwoju, bardzo 
przykre także stadya upadku, to w pierwszym rzędzie 
wina za nie spada nie na lepsze lub gorsze kiero­
wnictwo, lecz na kapryśne usposobienie publiczności, 
skłonnej zarówno do słomianych zapałów, juk do 
szybkiego ostygnienia, do nieuzasadnionych nieraz sym- 
patyj i do niesprawiedliwych animozyj.

Niemniej też konieczną jest ze strony kierowni­
ctwa sceny wytrwałość i niezniechęcunie się, gdy 
ruiną pierwsze chwile entnzyazmu, a w ich miejsce 
normalny zapanuje stosunek, między teatrem i  pu­
blicznością.

Jeżeli w tycn miodowych miesiącach pożycia 
obojga wytworzy się u publiczności tyle zrozumie­
nia prawdziwej sztuki i tyle przywiązania do niej, 
że przestanie ją nważać za jakąś luksusową i zbę­
dną okrasę szarej codzienności, będzie to ogromny 
tryumf, będzie to lepsza, niż wszystko inne, wróż­
ba dla dalszego pomyślnego rozwoju naszej sceny.

Oby nam przyszło stwierdzić kiedyś, że to ży­
czenie istotnie spełniło się, ku dobru tak kulturnęj, 
instytucyi, jaką jest teatr i ku chlubie jego praco­
wników. St. B .

Dziejs nowonarodzonego.
W  r. 1892 wygasł tak zwany przywilej skarb- 

kowski, mocą którego przez lat 50 gmach starego 
teatru bezpłatnie gościł sztukę polską v\e Lwowie. 
Już wówczas na porządku dziennym stanęła sprawa 
wybudowania mowego teatru, który to obowiązek 
z natury rzeczy spadał na. barki Bady miojskiej, ja ­
ko gospodarza w mieście. Rozpoczęły się długie, 
przewlekłe studya i narady nad tein, gdzie nowy 
teatr postawić. Zajmujący ten okres, w którym się 
bez przerwy „wysadzało" komisye i urządzało „fa­
chowe spacery" po mieśuio dla wynalezienia najdo­
godniejszego terenu, trwał lat trzy. Kolejno brano 
pod uwagę plac halicki, plac św. Ducha, ogród miej­
ski i plac Goluchowskich. Ten ostatni nakoniec zwy- 
icżrl, pokonawszy legion przeciwników. Walka była

1 jednak ciężka, gdyż nad przyszłym zwycięzcą zawi­
sła cała litania oskarżeń i zarzutów. Dwoma głó­
wnymi jego grzechami były: Pełtew, płynąca pod 
ziemią przez sam środek placu i obskurne sąsiedztwo 
kompleksu brudnych, hałaśliwych i cuchnących uli­
czek żydowskich.

Pierwszy grzech upadł sam przez się, gdy 
Pełtew przesklepiono i posunięto koryto je j o kilka­
naście metrów dalej —  grzech drugi upadnie w cią­
gu lat, gdy żydowska dzielnica Lwowa przy ciągłym 
rozwoju całego miasta ucywilizuje się, do czego 
przyczyni się niezawodnie także i obeenuść teatru. 
Sprawa wyboru miejsca pod gmach teatralny wywo­
łała w mieście średnie zainteresowanie, którego na­
pięcie było nieco większe w sferach technicznych. 
Garstka przeciwników placu Goluchowskich, zało­
żywszy raz jeszcze solenny protest i grożąc nowemu 
teatrowi zalewem wody, która się rzeczywiście nie­
dawno pojawiła w funtazyi reporterskiej, dała za 
wygranę i w roku 1895 na Radzie miejskiej zapadła 
definitywna uchwała, na mocy której rozpisano kon­
kurs na piany, puwołując do nich wyłącznie archi­
tektów polskich i ruskich.

Z  turnieju wyszedł zwycięsko Zygmunt Gorgo- 
lewski, radca budownictwa i dyrektor szkoły prze­
mysłowej we Lwowie. Plany jego wraz z szczegóło­
wym kosztorysem, przyjęła Rada miejska w r. 1897, 
a następnie zatwierdził jo Wydział krajowy. Kiero­
wnictwo budowy powierzono samumu Gorgolewskie- 
mu z obowiązkiem, ażeby do wiosny 1900 r. oddał 
teatr do użytku publicznego. Koszta budowy i urzą­
dzenia preliminowano na milion zł., nie licząc war­
tości gruntu, który miasto dało za darmo. Na po­
krycie kosztów przeznaczyła Rada miejska 700.000 
zł., a Sejm reszt:; t. j. 300,000 zł.

Pierwsze rot/o ty ziemne rozpoczęto dnu. 6 go 
czerwca 1897, a więc budowa otwartego w dniu dzi­
siejszym gmachu trwała trzy lata i cztery miesiące. 
Przez cały ten okres czasu na placu, objętym bu­
dową i odgrodzonym od ulic, panowała gorączkowa 
„fabryka", której tętno przyspieszało się w miarę 
zbliżania się głównego terminu otwarcia. P r e l i ­
m i n a r z  c z a s u  przekroczono o pięć miesięcy, a 
jeszcze w tej chwili, pomimo, iż teatr otworzył ofi- 
cyalnie swoje podwojb, pozostaje wiele drobnych 
szczegółów do wykończenia.

W  wykonaniu gmachu brał ndział legion przed­
siębiorców i legion robotników. Roboty murarskie 
i kamieniarskie miała w swoich rękach firma Jan 
Lewiński i spółka ze Lwowa, urządzenie ogrzewa­
nia i went.ylac.yi Władysław Nicmeksza ze Lwowa i 
Jan Haag z Wiednia, konstrukcję żelazną z urzą­
dzeniem scenicznein wykonało „pierwsze galicyjskie 
towarzystwo budowy wagonów w Sanoku". Nadzór 
nad kierownictwom budowy objął komitet wybrany 
przez Radę miejską. W  skład jego wchodzili: pre- 
zydeut Małachowski, dziewięciu radnych, przeważnie 
architektów, p. Gorgolewski, trzech technicznych 
urzędników miejskich i dwaj delegaci Wydziału kra­
jowego: Tadeusz Romanowicz i Władysław Łoziń­
ski. Na placu budowy wszystko poszło zwyczajnym 
trybom. Były ofiary,, tak nieodzowne przy wszelkich 
dużych robotach, był nawet strejk robotników kil­
kudniowy. Ten ostatni dal całemu przedsięwzięciu 
piętno nowożytne. Stary Skarbek nie miał jeszcze 
kłopotu ze „zorganizowanymi robotnikami".

Pierwotni kosztorys robót przekroczono o 
250.000 zk, któro dodatkowo uchwaliła wyasygno­
wać Rada miejska. Za pieniądze te zafundowano 
nowemu teatrowi schody marmurowo, zamiast scho­
dów z trembuwelskiej płyty, złocenia prawdziwem 
złotem, bogatsze malowidła i szereg innycli robót 
w pierwotnym kosztorysie nieprzewidzianych. W  ten 
sposób kosztował teatr lwowski 1,250.000 zł., a 
znawcy twierdzą, że struna nie została przecią­
gnięta, spodziewano się bowiem, że kosztorys dosię­
gnie l i k  miliona.

To jest historya murów.
Równocześnie z tein, jak one rosły, Lwów zaj­

mował się gorączkowo rozstrzygnięciem pytania, ko­
mu oddane zostanie kierownictwo nowego teatru i 
.jaką formę prawno-administracyjną przyjmie dla nie­
go Rada miejska. Ścierały się z sobą dwa odmienno 
projekty, po za którymi stali dwaj różni kandydaci. 
Zwyciężył pewien rodzaj dzierżawy z zastrzeżenia­
mi ingcreńcyi Rady miejskiej, a razem z tą formą 
prawną — dzisiejszy dyrektor, Tadeusz Pawli- 
kowsld,

Na niin kończy się dotychczasowa historya 
nowego gmachu teatralnego, bieg dalszy —  uastąpi.

A.. Ch.

D la wszystkich.

Dziś wieczorem przemówi Sfinks, kryjący w so­
bie od roku zagadkę i zagadką tą zajmnjący tłumy.

Przemówi dziś tylko do... wybranych, jutro —  
pojutrze i szereg lat długich mówić będzie —  dla 
wszystkich.

Czy tylko —  dla wszystkich?
Wiem — jestem przekonaną, że wykwintny zna­

wca nie jeden wieczór w muracli tych spędzi z za- 
dowolnieniem i wyszedłszy, szukać będzie w ciszy 
nocy i wśród gwiazd, w harmonij domowych sprzę­
tów lub w miłosnoin marzeniu dalszego ciągu wrażeń, 
które potęgować będzie oddalenie uniesionej wizyi.

To będą mieli znawcy literatury, esteci, wykwin 
tni delotanci, zapaleni, muzycy, wreszcie entuzjaści 
i snuby lwowskie, udające znawców, estetów 1 entu- 
zyastów. Lecz społeczeństwo nietylko składa sio 
z estetów i znawców. To wierzch statuy ludzkości —  
to ta złota p^ma, która na dachu świeci, to świa­
tełka dyumentuw strojące koronę. Ludzkość ma tors
0 wiele słaoszy, niż stopy —  a stopy te choć często 
bose, są olbrzymio i potężne. Stopy te — te prole- 
taryat i ten dźwiga tors i koronę estetów. Ze sto­
pami tenii liczyć się należy, boć one niosą tors coraz 
wyżej i zapomniane i poniewierane, gangreną okryć 
się mogą.

A  gangreny takiej nic nie wstrzyma. Pójdzie 
ona szybko mimo wspaniałych szat i brylantów w ja­
kie wierzch statuy się przystroi. Dojrzą ją  inni, ba 
purpura fałszu i egoizmu uie zdoła zakryć stóp zczer- 
niałych. Kaplicę estetów napełni woń rozkładającego 
się ciała. 1 nic nie zdoła tej trupiej woni zagłuszyć 
Aui wonne kadzidła palone ua ołtarzu sztuki, an 
sztuczne zapachy impoitowanych, odurzających kwi ­
tów. Tors zwalić się musi i brylanty estetów zapadnij 
w mrok. Należy więc i o stopach społeczeństwa po- 
myśioć.

Yiktor Barrucand jest to niepozorny, ma I r  
człowieczek i gra na flocie w jednym z mały 1 

teatrzyków paryskich. Ten Yiktor Barrucand wstrzą 
snął lat temu trzy całym Paryżem. Uczynił nie. 
wiotką propozycyę. Oto podał projekt, aby chlefc 
wydawany był darmo, ot, jak woda, jak oświetlenie, 
jak użycie bruku. Cliłeb... dla wszystkich. Było ,t« 
bardzo pro.to. Jednak nie przyszło do skutku. Na< 
tomiast w Paryżu jest zwyczaj, żo teatr a rządowa 
dają powną ilość przedstawień d a m o .  1 to są 
przedstawienia... dla wszystkich. Opera jest pięknym 
gmachem w Paryżu, a przecież nikt się nie lęka 
wpuścić owej „darmochy" kilka razy do roku. Całą 
noc wyczekują- Judzie, ustawieni sznurem ua tre 
tuaiach, aby wejść do owogo wiecznie dla nich 
zamkniętego przybytku. I  być Ł.;n pomiędzy niemi, 
śledzić wu żon a na tych ro/gmąc/kowanych i zacie­
kawiony li t 'arzocL, sj ra « ia  wiele radości. Cały i‘ok 
taki b edak ży.c w.-y ouc.isnwm ujrzanego Piękna... 
C .ły  iok t-ka rodzina. mówi o tern wielkioui święcie, 
jiodcz s którego i p u o i nimi otwarła się kraina ułu­
dy, kraina snu, kraina ekstazy. Ich naiwny zachwyt 
jest stokroć szczerszy, niż „och! i aclil" snobów. 
Znam aktorów i wiem, że granie przed taką publi­
cznością byłoby ula nich wielżą pi/jjenm ością. Dwa 
lub trzy popołudnia w roku, to uie ubytek kasowy, 
a ileż radości w biednych, smutnych duszach. Ver- 
laine powiedział, „iż nic ma n i  yiękiirekzego dla 
duszy ludzkiej, jak uczynić drugą duszę mniej 
smutną".

A  smutne jest życie biednych ludzi, czyż więc
1 dla nich uie powinien Sfinks ów przemówić!
• r 1 ■ ■ » t • •

Modlitwą dziś zaczęto dzień, modlitwą, która 
pod skrzydła swoje gromadzi wszystkich i jest... dla 
wszystkich! Do kościoła wchodzą wszyscy—  a Bóg, 
który jest najwyższoin pięknem, ma jednak dlą 
wszystkich —  ramiona otwarte. Do świątyni sztuki 
zamknięto drzwi dla maluczkich i kazano im stać 
u progu. A  przecież i tani ludzie uodLą się szlache­
tnością swych natchnień, które Potęga bożej iskry 
w nich zapala. I  przy wznoszeniu iej świątyni P ię­
kna pracowało setki rąk —  wpt.iv/JvJe tylko pewną 
siłę roboczą wrzodstwiaikcych, ale uie mniej była 
to praca ciężka, często z niebezpieczeństwem życia 
połączona.

A  każda praca, to modlitwa —  bo czynami i 
kroplami potu mc dli się człowiek a nie szemraniem 
pacierzy. Więc należy sio tym smarnym duszom 
wejść rzadko, och ! bardzo rzadko pod tę kopułę, 
którą w górę dźwignęli, aby rzec można było, że 
świoci w słońcu —  dla wszystkich.

Zapoltha.
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Nabożeństwo.
Jtik tradycja polska nakazuje, z Bogiem roz­

poczęło akt ciwarcia nowego teatru miejskiego. 
Bez hałasu, ski-oiuuie odbyta się o godzinie 10 rano 
licha, msza w kościele archikatedra!uym ua inteucyę 
pomyślnego powodzenia sztuki w nowym gmachu.

Mszę odprawił ks. Szerf, wysłucha! zaś jej 
raty persoual teatru, dalej zastęp zwykłej publi­
czności i legion dygnitarzy. A  więc: Ruda miejska 
■;< prezydentem ua czele, namiestnik, marszałek kraju, 
cała falanga dygnitarzy najróżnorodniejszego autora­
mentu, dalej silny zastęp zaproszonych na uroczy­
stość otwarcia teatru gości.

Uroczystość otwarcia.
Przed gmachem teatru od godziny 9 rano gro­

madzą się tłumy narodu Do ś^cflka gmachu mają 
'jednak wstęp tyłko uprzywilejowani, zaopatrzeni 
w karty wstępu. Powozami i pieszo ciągnęli zapro­
szeni goście i domowi, klatka schodowa teatru wy­
pełnia się z każdą chwila.. O godzinie 11 ścisłe do­
chodzi do ostatnich granic, uapór przybyłych pod­
niesiony do kwadratu.

Z jednej i drugiej strony schodów ustawiają 
się przybyli. Stoją szeregi posłów sejmowych i do 
Rady państwa, posuwistym krokiem wspinają się 
ku górze ekscelencje; dr. Piętak, Dawid Abiaha- 
mowicz, komenderujący Fiedler, dalej cały zastęp 
dygnitarzy świeckich i duchownych, namiestnik Pi- 
niński, marszałek Badeni, ks. mitrat Bielecki i cała 
falanga, innych dostojników. Dalej grupami pousta­
wiali się iroście przybyli z po za granic kraju.

Z W a r s z a w y  pp.: Sygietyuski, Bogusławski, 
Reichman, jHiliclieimer, Kościelecki, Gawalewicz, Woj- 
dałowicz.

Z P o z n a n i a  dyr. Rygier.
Z K r a k o w a  doputacya miejska z p. Pieniąż­

kiem na czele, pp.: Bałucki, Kotarbiński, Barabasz 
i cała falanga znajomych nam osobistości.

Ogólną uwagę zwraca na siebie deputacya m. 
Pragi z prezydentom S r Ij e m nu czele, radcą Brze- 
znovskym, zastępcą prezydenta Voittem, dalej depo- 
taeya „Narodnoim aivndA,‘ z panami: Schubertem. 
Rosenbergiem, drem KaiHlcem i drem Klumparem.

Radca Brzezmwsky trzyma w ręku olbrzymie 
pudło z pousowego plusza, o szklanej pokrywie. 
Wewnątrz zuajduje się wieniec srebrny, dedykowa­
ny przez miasto Pragę Lwowowi w duiu otwarcia 
'nowego teatru,

U doła ngruDowali się radni miejscy w kontu- 
,szach, zbrojni w karabele, dalej olbrzymia plama 
•z czarnych fraków, na których gdzieniegdzie złocą 
się ordery, łańcuchy... To profesorowie uniwersytetu, 
dostupiiey świeecey, literaci, dziennikarze, artyści, 
przedstawiciele wszystkich zawodów, śmietanka i 
czoło nie tylko lwowskiej, ale w ogóle polskiej in­
teligencji. Malowniczo odbija się skromny strój de- 
putficji sokolej, bardziej jednak malowniczo prosta 
chłopska sukmana: To poseł B o jk o ...

Naprzeciw głównego wchodu, już w klatce scho­
dowej ustawiono stolik, ua nim jażą się kandelabry. 
Obok stolika usiadła sędziwa Aszporgerowa. Drugi 
już raz w życiu spogląda ua otwarcie nowego teatru. 
Pierwszy raz było to przed pięćdziesięciu ośmiu laty... 
Wszystkich oczy spoglądają ku tej sędziwej matronie, 
wszystkich czoła chylą się uszanowaniem; artyści 
teatru miejskiego ukłonem oddają hołd swej najda­
wniejszej koleżance.

Od głównego wejścia zaszeleściły karabele. 
Wszedł prezydent miasta, tuż zaś za nim błysnął 
krzyż i fiolety. Ks. Stupezyiisfei wprowadził sędzi­
wego arcypasterza ks. arcybiskupa IsakowiczaJ

Wszystkich oczy zwracają się kn niemu, zda 
się wszystkich serca gorętszem biją tętnem.

Ks. arcybiskup przywdziewa infułę, bierze do 
ręki pastorał i drżącym głosem rozpoczyna mowę:

Mowa ks. arcyb. Issakowiosja.
W  imię Ojca i Syna i Ducha św.
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystu.il
Dostojni panowie! Z Bogiem rozpoczętą budo­

wę tego gmachu narodowego, mam dziś imienfflnu Be­
żem i imieniem Jego Kościoła poświęcić tym aktem 
kościelnym.

Z przyjemnością, jakkolwiek stary, przychodzę 
spełnić ten akt uroczysty, aby dowieść, żu idziemy 
śladem ojców swoich, puuiięlająe ua przysłowie, „że 
bez Boga ani do proga". Ja chętnie podejmuję się 
tego aktu, gdyż gmach ten potrzebuje błogosławimi- 
stwa Bożego. Z przyjemnością, aczkolwiek stary, 
przychodzę spełnić ten akt uroczysty. Mam poświę­
cić ten ginach sztuki dramatycznej i narodowej.

Ten teatr nowo zbudowany ofiarą oby watelstwa 
stolicy i krajn całego. Wypadałoby może, abym 
w obecnej chwili przemówił cośkolwiek o sztuce na­
rodowej. Ależ, panowie dostojni, jain prostaczek 
w naukach światowych, jam apostoł boży wśród 
was, rozumię i umiem tylko „Jezus Chrystus i jego 
ukrzyżowanie'1. Ale, jakkolwiek prostaczek, jednak 
wiem z pewnością, że sztuka pochodzi od Boga i 
jest tylko odzieniom jego idealnego piękna, ■ o któ- 
rem święty apostoł Paweł powiedział, że bez niego 
ani oku nie widziało, ani ucho nie słyszało, ani na­

wet nic do serca ludzkiego nie wstąpi z t e g o c o  
Bóg, źródło piękności nagutował tym, którzy go ko­
chają, o którym (Bogu) wielki geniusz kościoła, św. 
Augustyn, powiedział:

„On jest piękno —  stare i zawsze nowe.
0  jakże późno poznałem cię i jakże późno 
ukochałem". Sztuka pochodzi od Boga samego, od 
źródła wszelkiej piękności, powinna też do tegoż 
Boga prowadzić, a wtenczas sztuka jest prawdziwą 
sztuką, jeżeli nie odwodzi od Boga i uo tegoż 
prowadzi.

Mam pewność i mogę powiedzieć, że jestem 
przekonany s iln ie , że sztuka nasza narodowa polska 
pójdzie śladem dawny,.-li swych ojców i że to, co 
jest szlfichetuem, <-o jest pięknem w narodzie, bę­
dzie się starać wpoić w serca narodu i do tego na­
ród prowadzić.

Wiecie panowie, jakie hasła, ożywiały naszych 
przodków, ich ideały, to były „Bóg, wiara, kościół i 
ojczyzna.

A to było pięknem świętem i wzniosłem. Niech­
że nasza sztuka, miłość ku tym wzniosłym ideałom 
zapali w sercach narodu, niechaj stara się służyć 
wiernie Bogu. Niechby nie daj Boże nie stała się 
swawolnicą i rozpustnicą i oby nie daj Boże z tego 
gmachu nie wychodziło zgorszenie, skandal i ohyda 
publiczna.

Lecz niech raczej wychodzi ua zdrowie tegoż 
narodu. Aby naród podziwiając tę sztukę i bawiąc 
się tu w tym gmachu wynosił korzyść z niego. Ra­
dujcie się bracia ale radujcie się w Panu. —  Tak 
życzę calem sercem ua wstępie, mając poświęcić ten 
gmach aby byi przybytkiem prawdziwej sztnki, któ­
ryby służył Bogu i podniesieniu swego narodu, aby 
ten miro? nigdy nie zboczył z drogi prawa i aby 
kształcąc się i rozwijając przedewszystkiem stal na 
tej drodze i jaśniał cnotami jakiemi jaśniał przedtem.

A  teraz, kiedy mam przystąpić do tego aktu, 
ja  sługa nikczemny kościoła, wznoszę do Ciebie 
moje grzeszne ręce, oczy moje i serce moje i bła­
gam Cię, abyś posiał swoich aniołów stróżów, ażeby 
zawsze przebywali w tym gmachu i czuwali, aby 
nigdy nic zdrożnego, nic gorszącego z tego przy- 
bytku nie wychodziło, ale aby raczej wszelka za­
chęta do cnót, du miłości Boga, zalet wszystkich
1 miłości ojczyzny stąd się rozchodziła po całym 
kraju.

Po lej mowie dokonał aktu poświęcenia.
Następuie zabrał głos twórca teatru radca Z. 

Gorgolewski.

M owa twórcy gmachu.
Cztery lata przeszło unuęly od chwili, w któ­

rej Świetna Rada król. stoi. m. Lwowa oddala mi 
techniczne i artystyczne kierownictwo budowy no­
wego teatru miejskiego.

Gmach mmi być wykouany na podstawie mo­
jego projektu, który w rozpisanym konkursie jedno­
głośną uchwałą sądu konkursowego pierwszą otrzy­
mał nagrodę. Małe zmiany, które sąd konkursowy 
zalecił —  miały być uwzględnione w ostatecznym 
planie. Podług tego projektu teatr utrzymał niezmie­
nioną architekturę zewnętrzną i wewnętrzną tudzież 
rozkład wewnętrzny został prawie ten sam, tylko 
zabudowana powierzchnia musiała być ze względów 
oszczędnościowych o 850 ni2 zmniejszona.

Po sprostowaniu ostatecznych planów przez 
Św. Radę miejską i Wysoki Wydział krajowy, za­
częła się budowa z dniem 5 czerwca 1897 r.

Po czterech latach myśl architektoniczna przy­
oblekła się w ciało, projekt teatru stał się rzeczy­
wistością.

I  oto stanął jeden przybytek sztuki dramaty­
cznej na polskiej ziemi więcej.

Ze względu na wyjątkowe położenie życia na­
szego narodowego w tej dzielnicy i stąd zadanie, 
jakie będzie miała scena nasza, do spełnienia, ocze­
kiwano wykończenia teatru z niecierpliwością, sta­
wiając do tej budowy nieraz wygórowane żądania.

O iłe budynek pod względem artystycznym i 
praktycznym tym wymaganiom zadość uczynił —  nie 
moją, rzeczą jest, oceniać. Uczynią to inni, powołani 
i szersza publiczność.

Ze swojej strony winienem tylko w dniu tym, 
a dla mnie, jako twórcy gmachn —  najpiękniejszym, 
uroczystym —  oświadczyć, żem włożył w ten gmich 
całą moją wiedzę fachową i doświadczenie, zdobyte 
przeszło 20-letuią moją działalnością poza granicami 
kraju, żem wlał w niego cały zapał aitysty-archite- 
kta i sumienność technika, uraz miłość ziemi ojczy­
stej, bom pragnął stworzyć dzieło możliwie dobre, 
a zarazem wyivdzięczjTć się tak gminie m. Lwowa, 
jak i krajowi za to, że mi dano sposobność do pra­
cowania dla swoich.

Fiześwietnoj Radzie miejskiej składam moje 
najszczersze podziękowanie zu zaufanie, jakiem innie 
zaszczycić raczyła, oddająfl mi do wykonania budy­
nek tej miary artystycznej i z tak wielkim nakła­
dem pieniężnym wzuiesiouy.

Niemniej czuję miły obowiązek podziękować 
całem sercem świetnemu komitetowi budowy z ra­
mienia Rady miejskiej wybranemu, za stale, usilne 
i życzliwe zawsze wspomaganie urnie w urzeczywi­
stnieniu rozpoczętego dzieła.

Budynek postawiony został prawie wyłącznie 
swojskiemi silami. Zaledwie kilka robót, które u nas 
nie mają wybitnych przedstawicieli —  oddano poza 
granice kraju. Będzie zatem nowy teatr lwowski 
świadczyć późniejszym pokoleniem o stopniu sztuki 
i rękodzieł, oraz uzdolnienia fachowego we Lwowie, 
w ostatnich latach minionego stulecia.

Niech mi wolno będzie wreszcie z tego miej­
sca sercem uścisnąć dłoń. i podziękować najgoręcej 
tym wszystkim moim współpoinoenikom, artystom, 
licznym przedsiębiorcom i rękodzielnikom, którzy 
myśli moje, rysunki i projekty starali się według 
najlepszych sił w różnorodnym materyale w czyn 
wprowadzić. Niech widok u/ieła tego narodowego 
po latach trudu i mozołu pomyślnie skończonego bę­
dzie dla was, szanowni i zacni panowie, moralną na­
grodą —  dla mnie będzie ono az do końca życia 
mojego niilem nadzwyczaj wspomnieniem, żeśmy 
przez lat trzy w jednym duchu pracowali i uo je ­
dnego celu zdążali.

Budowa wykonywała się pod dobremi wróżba­
mi. Przy zakładaniu bardzo głębokich fundamentów, 
mieliśmy wyjątkowo suche latu, a dachy żelazne i 
kopulę ustawialiśmy przez całą nadzwyczaj łagodną 
zimę. Żaden słuszny żal, ani złorzeczenia nie ciążą 
ua tymi świeżych mucach, gdyż w ciągu trwania ca­
łej budowy i zatrudnienia tysięcy robotników nie 
tylko nikt życia nie postradał, ale nawet na żadne 
trwale skaleczenie narażony nie został.

Pan Bóg błogosławił dziełu, co ręka ludzka 
tworzyła. Niech mu będzie za. to cii wata.

Pod tem wrażeniem dobrej wróżby ua przy­
szłość i wywiązując się z mandatu od świetnej Ra­
dy miejskiej otrzymanego — mam zaszczyt oddać 
mniejszem w ręce Twoje daśnie Wielmożny Panie 
prezydencie miasta, jako gospodarza tego staroży­
tnego i sławnego grodu —  skdftfczony gmach teatru 
miejskiego, z tein życzeniem ud siebie i wszystkich 
przy budowie zatrudnionych, oby ten budynek, po­
święcony sztuce narodowej — był rzeczywiście przy­
bytkiem sztuki w uąjsziachutuiejszem znaczeuiu, 
abjT w nim w długie łata i wieki rozbrzmiewała 
nasza mowa ukochana i nasza pieśń serdeczna, a 
uczucia narodowe, których w innych dzielnicach 
Polski publicznie wyznawać nie woiuo — niech 
będą tu , pod macierzyńską opieką stale pielę­
gnowane.

Prezydent Małachowski w następujące odezwał 
się słowa:

Mowa prezydenta miasta.

Teraz przemówił prezydent miasta p. Godziinir 
M a ł a c h o w s k i ,  jak następuje:

Imieniem gininy krói. stoł. miasta Lwowa 
przyjmuję ten gmacli kosztem i ofiarnością tej sto­
licy i z pomocą kraju wzniesiony — w zarząd i 
opiekę miasta.

Chwila to uroczysta i podniosła, bo jeżeli inne 
szczęśliwsze Indy, mu jące byt samoistny i niezależny, 
mogą ton.tr uważać wyłącznie za mie jsce szlachetnej 
rozrywki, to dia nas teatr ma inne, poważniejsze 
znaczenie, gdyż on musi łiyć obok tego także twier­
dzą narodowej myśli. Nam nie wolno, jak innym ba­
wić się tylko dla zabawy, —  u nas wszystko, a 
więc i zabawa musi mieć cel wznioślejszy, musi być 
owiana myślą służenia naszym nigdy nie wygasłym 
ideałom.

Jeżeli zaś gdzie, to w naszym kraju, obowią­
zek ten jest poważniejszy; jest nas tu bowiem wielu, 
którzy dobrze pamiętamy, jak lat temu ledwie trzy­
dzieści kilka, w tym oto sąsiednim budynku skarb 
kowsłcim komornein tuliła się, ledwie, źc tolerowana 
sztuka polska, zawisła od łaski obcych żywiołów. 
Wówczas poznaliśmy, jak boleśnie ram serce, gdy 
sztuka nasza nie ma własnego daebu.

Byliśmy głodni, łaknęliśmy pokarmn duchowego, 
spragnieni gorącego słowa polskiego, a tu rozbrzmie­
wały dźwięki obcej nam mowy.

Odetchnęliśmy swobodniej, gdy w roku 1871 
zdołaliśmy uzyskać to, iż gmach slurbkowski oddany 
został wyłącznie naszej narodowej sztuce, ale czu­
liśmy, że i wtedy zadanie nasze tylko w części 
spełnione, że winniśmy dążyć do tego, ażeby sztuka 
miała swój własny dom, dla mej wyłącznie i  na 
zawsze poświęcony.

To piękne zadanie powinna była spełnić stolica 
kraju już dawno; nie dozwolił je j togo brak auto­
nomii, nie dozwolili ci obcy, którzy do niedawna tu­
taj rządząc, nie pocznwaii się du obowiązku zdzia­
łania czegokolwiek dla naszej sztuki.

W  tych krytyczny cli czasach znalazł się czło­
wiek prywatny, który pojmując całą doniosłość sztuki 
dramatycznej, poświęcił je j część swego życia i swej 
fortuny i własnym kosztem i staraniem wystawił jej 
przybytek, w którym się rozwijała prze&zlo pół wieku. 
On zastąpił gminę w spełnieniu je j zadania.

To też pierwszy i największy mój dziś obo­
wiązek wdzięczności, oddauia czci pamięci tego za­
służonego męża, Śtuniśłuwa Skarbka, równio, jak i 
tym, którzy z nim i po nim na skarbkowskiej scenie 
pięćdziesiąt lat przeszło wiernie służyli polskiej 
sztuce.

Iia, chitony, ctiirtłnm MIKOŁAJ LODIIB
Lwów, plao Maryaoki 1.8.
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i? - Miło mi stwierdzić, a czynię to z głębi serca, 
że jakąkolwieŁby przykładać można miarę do tego, 
m było. że jakiekolwiek w pewnych epokach pepeł- 
iiiaufe były błędy, faktem jest. że scena si;arbkow1 ka 
wigrnie narodowej myśli służyła, żu wszyscy, którzy 
na niej współdziałali, tego wielkiego celu nigdy nie 
stracili z oka.

Dziś dopełniamy więc drugiej części naszego 
dania, oddajemy sztuce polskiej własny przybytek.

Od dziś już uie jest bi zdomną. Radosny to 
ula nas dzień.

Jeżeli jednak d/.iś z dumą stwierdzić możemy, 
źe własną pracą i staraniem osiągamy ten upra­
gniony cel, io bylibyśmy niewdzięczni —  gdybyśmy 
dziś także nie stwierdzili, że zawdzięczamy to prze- 
dewszystkiem łasce i życzliwości naszego dobrotli­
wego monarchy, którego dzień imienin dziś obcho­
dzimy. W świątyni Pańskiej wznieśliśmy modły do 
Pana Zastępów, by łaską swą i opieką otaczał naj­
dostojniejszą osobę naszego cesarza, który zrozumiał, 
że tyłko ten może wiernie spełniać obowiązki wobec 
pełnej chwały przeszłości, który nietylko dozwala, 
aie pragnie i stara się o to, byśmy w tej części na­
szej ojczyzny mogli żyć i rozwijać się swobodnie, i 
który ciągle nowe daje nam dowody swój pieczoło­
witości o nasz byt narodowy.

W  Nim i w Jego dostojnej dynnstyi czerpie­
my wiarę i pewną nadzieję, że w tym gmachu 
i z niego brzmieć będzie zawsze nasza droga mowa 
ojczysta, na pożytek miasta, narodu i wiekopomną 
sławę polskiego imienia.

Pełni wdzięczności za te dobrodziejstwa, 
w uczuciu miłości i przywiązania do osoby ukocha­
nego naszego Monarchy, wznieśmy więc w tym ra- 
dośnym duiif głośny okrzyk:

Najjaśniejszy Pan nasz Cesarz i Król Franci­
szek Józef I. niech żyje!

A le swoboda, którą się cieszymy w tej części 
Polski, wkłada na nas nietylko obowiązek wdzię­
czności wobec wielkodusznego naszego Monar- 
■ hy, który Cały naród nasz najwyższą czcią 
otacza, ale także obowiązek rozumnego korzystania 
z tej wolnbści dla rozwoju myśli narodowej. Dlatego 
każda sprawa, wkraczająca w sferę pojęć idealnych, 
nosi u nas na sobie cechę sprawy narodowej i jak 
ongi przed laty, tak i dziś powtórzyć można bez 
przesady słowa pisane przez człowieka, który życie 
swoje rozwojowi sceny narodowej poświęcił i z prze­
konania wołał: że

„Silniej niż dusza rozmawia się z ciałem,
Rozmawia scena ze sercem narodu1'.
Radosny dzień dzisiejszy więc nie jest końcem, 

lecz początkiem dopiero dzieła.
Ten budynek to nie cel sam, to środek do 

celu —  to ciało, ale bez duszy. Ożywi go za kilka 
godzin dopiero praca artystów —  ożywi go miłość 
dla sztuki, tak u je j adeptów, jak i u publiczności, 
ożywi go patiyotyzm polski, który zagrzewa nas 
wszystkich do spólnej pracy, ożywi go ten duch 
boski, który nas otacza swemi skrzydły opiekuń- 

»:zemi, który nas dotąd zgubić nie pozwolił i który 
i w przyszłości zginąć nam nie da, ożywi go ta so­
lidarność narodowa, która tutaj ze wszystkich stron 
dawnej Polski zesłała tak licznych gości, by wziąć 
udział w tein naszem święcie uni-odowem, ożywią go 
te błyski i dzieła geniuszów polskich, które dziś już 
imieniu polskiemu sławę niosą na obu półkulach, 
ożjw i go wreszcie ten zapal i piękny talent mę^a, 
któremu stolica powierzyła dyrekcyę sceny narodo­
wej i w którym pokładamy pełne zaufanie , nie- 
plonną nadzieję, że sprosta w zupełności trudnemu 
lecz wdzięcznemu zadaniu.

A  wtedy wątpić nie można, że spełnią się te 
życzenia, które wypowiadano tutaj dwa łata te,nu 
w tem samem miejscu, przy sposobności położenia 
kamienia węgielnego, a to, że będzie ten gmach 
w najpiękuiejszem tego słowa znaczeniu, przybytkiem 
narodowej sztuki, ogniskiem piękna, świątynią 
prawdy, źe zespoli autorów polskich z artystami ku 
chwale narodu, że będzie wyrazem jego pragnień 
i jednym z ważnych czynników w spełnieniu dzie­
jowego naszego posłannictwa, że będzie skutecznie 
oudziaływal w dodatnim kierunku na społeczeństwo, 
jako czynnik umorałniający, że nie będzie nigdy 
szkołą i rozsadnikieni cynizmu, że rozwijać będzie 
zamiłowanie do piękna i da zdrowy, umorałniający 
spoczynek społeczeństwu i przyczyni się do tego, 
że to miasto będzie nietylko stolicą, lecz i sercem 
kraju, jego ogniskiem umysłowego życia, przy­
garniającym wszystko, co piękne i podniosłe, a od- 
trącającom —  co szkodliwe i niecne.

Z całym naciskiem podkreślam i powtarzam 
dziś to życzenia, wypowiedziane przed dwoma laty, 
albowiem w nich streszczają się i przyczyny i cele, 
dla których gmina miasta Lwowa poniosła milionowa 
ofiarę, wznosząc ten budyuc-k i motywa, dla których 
Sejm z chęcią zawetował mu krociową siibwnuryę, 
uznając zgodnie z Radą ’ miasta Lwowa, że teatr 
stolicy kraju ma doniosło narodowe i cywilizacyjne 
posłannictwo. Oby je spełniał zawsze tak, jak to 
wszyscy pragniemy —  oto jedyne życzenie, które 
dziś jeszcze dołączam.

Ale nietylko jego przyszłość, jego zadania i po­
słannictw^ ma dla nas doniosłe narodowe i cywiliza­
cyjne ziińszeuio. To znaczenie odzwioreiudla. się już 
!w tej chwili i w bistoryi budowy tego ■■machu.

Kiedy bowiem miano zdecydować, konni powie­
rzyć kierownic rf <■ budowy i wykonanie poszczególnym

robót, podniosły się tu i ówdzie głosy —  stwierdza, 
z pospiechem i przyjemnością tylko sporadyczne 
wyrażające wątpliwość, czy nasze krajowe siły nio- 
wpra wionę jeszcze zupełnie do tak wielkich dzieł, 
zdołają należycie wywiązać się z trudnego zadania.

I  oto stoi wykończono to dzieło naszych wła­
snych krajowych sil. Widzicie je  panowie.

Nie mnie wypada wydawać sąd o nic-m, ale są­
dzę. że mi wolno z dumą stwierdzić, na chwałę i po­
ciechę naszych artystów, techników i naszego prze­
mysłu i rękodzieła, iż wyszli zwycięzko z tej ognio­
wej próby, że zdali egzamin zupełnej dojrzałości i 
przekonali świat i nieufających jeszcze naszemu prze­
mysłowi i rękodziełu, że nasz polski malarz, rzeźbiarz, 
architekt i rękodzielnik, wykonać może równie pię­
knie, trwale i co równie ważne, ściśle w żądanym 
terminie wszystkie poruezone niU zadania.

Teatr nasz zatem wykonany został niemal wy­
łącznie polskiemi siłami naszemi —  albowiem tylko 
takie nieliczne prace wykonali niekrajowi przedsię­
biorcy, co do których brak u nas jeszcze przemy­
słu tego rodzają jak n. p. marmury, świeczniki i oświe­
tlenie elektryczne.

Dając niniejszem publiczne, chlubne i wdzię­
czne świadectwo naszym artystom, technikom, prze­
mysłowcom i rękodzielnikom, a przedewszystkiem. 
twórcy i kierownikowi budowy tego dzieła radcy 
Zygmuntowi Gorgolewskieinu, którego znakomity ta­
lent i gorliwa praca na wszelkie uznanie zasługują, 
dzięki im wszystkim za ich gorliwą, natężoną pracę, 
owiauą prawdziwie obywatelskim i  patryotyeznym 
duchem.

I  dlatego i historya budowy tego gmachu ma 
dla nas narodowe znaczenie, albowiem budynek ten 
będzie na zawsze świadczył, w jaki sposób minio tru­
dnych warunków, w krótkim stosunkowo czasie zdo­
łaliśmy przy pomocy autonomicznych naszych rządów 
nawinąć, podnieść nasz polski przemysł i rękodzieło.

Musiałbym tu przemawiać dłuższy czas, gdybym 
chciał szczegółowo opisywać wszystkie prace, trudy 
i poświęcenia licznych spółpracowuików tego dzieła.

Cd tego obowiązku uwalnia mię w tej chwili 
fakt, że za obwił parę podpiszemy wszyscy akt pa­
miątkowy, który zawiei a dokładne wyszczególnienie 
wszystkich tych prac. A  gdy już przed dwoma laty 
przy poświęceniu kamienia węgielnego również podo­
bny akt pamiątkowy spisano, przeto te akty przecho­
wane w naszem Archiwum miejskim po wieczne Czasy 
zachowają pamięć i historyę działalności tycli czci­
godnych mężów, co lat kilka pracowali dzielnie i z 
poświęceniom dla dokonania dzielą tego na chwałę 
i chlubę polskiego imienia.

Tym wszystkim czcigodnym spuipiacownikom 
składam niniejszem publiczno, gorące podziękowanie 
imieniem stolicy kraju.

Z  Bogiem rozpoczęliśmy uroczystość dzisiejszą. 
Poświęcił i pobłogosławił tę naszą świątynię sztuki 
arcypasterz nasz ukochany, czczony i miłowany tak 
serdecznie, tak powszechnie, że nie masz chyba dru­
giego w narodzie, któryby równą cieszył się miłością 
swych owieczek. Wysłucha Pan Najwyższy modłów 
tego świątobliwego męża, którego każda myśl, każde 
tchnienie poświęcone dla Ojczyzny.

Dzięki C- więc serdeczne i gorące składam 
Najczcigodniejszy nasz Arcypasterzu, żeś w dobro­
tliwości Twojej nie odmówił nam dziś tej wielkiej 
łaski Twojej. Oby Ci Bóg dozwolił cieszyć się jesz­
cze długie lata widokiem rezultatów tej sceny, dziś 
przez Ciebie poświęconej. IW am , zacni kapłani, któ­
rzyście raczyli asystować czcigodnemu naszemu Ar- 
cypasterzowi dziękuję serdecznie za gotowość służe­
nia zawsze dobru tej gminy

Dzięki też składam Wysokiemu Sejmowi w ręce 
obecnego tu JE. Marszałka za hojną subwencyę udzie­
loną dziełu temu, tudzież JE. Panu Namiestnikowi 
sa czynne i łaskawe popieranie usiłowań naszych.

Tym wszystkim, którzy obecnością swoją ra­
czyli uświetnić naszą uroczystość, a. szczególnie Czci­
godnym Gościom naszym —  pobratymcom Czechom 
i reprezentantom Złotej Pragi i naszym ziomkom z 
Warszawy, Krakowa, Poznania i z innych stron, co 
z daleka pospieszyli na nasze zeproszenie, by z na­
mi ten radosny spędzić dzień, wyrażam szczerą wdzię­
czność, a z nią łączę prośbę gorącą do wszystkich 
obywateli tego Grodu i Kraju i do Szanownych przed­
stawicieli prasy, jako opinii publicznej —  iżby raczyli 
wszyscy otaczać serdeczną opieką ten nowy nasz 
nabytek w cywilizacyjnym narodowym rozwoju.

Wszystkie zgodne usiłowania bowiem i autorów 
i kompozytorów i artystów i adininjstraeyi miejskiej 
i krajowej —  nie osiągną pożądanego celu, jeżeli 
nie uzyskają zgodnego siinego poparcia w Tobie Sza­
nowna publiczności i w Was, Szanowni reprezentanci 
opinii publicznej.

Dzień dzisiejszy złączył nas tu wszystkich w je- 
dneni współ nem, wzniosłem i gorącem uczuciu zapału, 
czci, hołdu i kultu dla poezyi i sztuki.

Oby teu zapał nie ostygł, oby był świętym 
ogniem, podniecającym rozwój sztuki narodowej, oby 
te uczucia dnia dzisiejszego stały się trwalemi, sil- 
nemi podwalinami lej świątyni, oby je j nie dały 
upaść.

W nauce naszej 1 doświadczeniu z przeszłości 
czerpać należy pewność i otuchę, że mimo szarej 
rzeczy wist'.ś‘ń jutro, me zniknie Znicz kultu dla peł­
nej czarów krainy poezyi, bo podtrzyma ją  duch na. 
rodu.

W  tej myśli oddaję niuicj3zem imieniem stolicy 
kraju ten przybytek narodowej sztuki da uwytka 
ogółu.

Tusz i i,Jeszcze Polska nie zginęła®, wykona­
ne przez umieszczoną na balkonach orkiestrę, po- 
czem przemówił namiestnik hr. Leon P in iń s k i :

l£owa namiestnika.
Jeżeli przy dzisiejszej pięknej uroczystości 

głos zabieram, to czynię to raczej uie w charakterze 
namiestnika kraju, a z tego raczej powodu, ze je-, 
stein i zawsze byłem gorącym miłośnikiem sztuki 
dramatycznej. Jako namiestnik tego kraju mógłbym 
się ograniczyć do kilku słów i te niech mi będzie 
wolno na wstępie wypowiedzieć Ł  j., że na stano­
wisku namiestnika kraju będę uważał zawsze za 
obowiązek swój, podług sił i możności rozwój nowej! 
sceny lwowskiej popierać ( Oklaski)  i że scena taj 
zawsze na to poparcie z z mej strony liczyć może.

A  teraz parę choćby słów powie miłośnik sztu­
ki dramatycznej, który cieszy się już naprzód na to, 
ze w tym przybytku niejedną, z pewnością przyje­
mną chwilę, przepędzi. Tak w tym pięknym przy-, 
bytku sztuki dramatyczuej, którego nakoniec uucze 
kała się scena polska, czeka nas pewnie niejedna' 
rozrywka, ale musimy pamiętać, że cele sztuki dra-1 
matycznej i celo sceny są dalsze i wyższe. Tylko, 
w takim razie sc ua i sztuka dramatyczna sa uprą-' 
wnione, jeśli o tych wyższych celach się ma za-, 
pominą.

Pamiętano o tem i wiedziano już w starożytności,, 
że sztuka dramatyczna i sztuka wesoła jest upra--; 
wniona, ale powinna, przyczynić się do podnoszenia 
obyczajów. Zasada r  id en do castigare mores już w da- \ 
wnej obowiązywała przeszłości i zawsze obowiązy-! 
wać powinna. (Brawu).

Dlatego też miejmy nadzieję, iż w dalszym 
rozwuju i ciągłym postępie nasza sztuka dramaty­
czna i scena nasza przyczyniać się bodzie na ka-  ̂
żdym kroku do podnoszenia ludności tak pod wzglę­
dem moralnym jak i pod względem estetycznym, że 
ua każdym kruku o tych dwóch obowiązkach pamię­
tać będzie i przyezyńi się w dalszym postępie do 
podniesienia, daj Boże, najświetniejszego kultury' 
kraju.

A le to nie jedyny cel i znaczenie sceny i sztu­
ki dramatycznej. Wiemy o tem doskonale, jak wiel­
kie znaczenie ma scena pod względem narodowym.

O tem znaczeniu literatury, o znaczeniu scony 
dramatycznej, o znaczeniu dzieł pióra i geniuszów 
piśmiennictwa dla rozwoju uczuć i zapatrywań na­
rodowych z pewnością my właśnie Polacy najusilniej 
mogliśmy się przekonać. (Brawo).

Obowiązki te pod względem rozwoju uczyć i  
zapatrywań narodowych wypełni scena także tylko1 
w ten sposób, jeżeli będzie się trzymać drogi sto-, 
sownej, drogi prostej, jeśli nie zejdzie z niej i nie. 
popadnie w przesadę ani w jednym, aui w drugim, 
kierunku. Ani w kierunku szowinizmu, który polega 
ua oddzieleniu się zupełnem od płodów literatury, 
zagranicznej i pudziwianiu wyłącznie tylko płodów; 
rodzinnych, choćby słabszych —  ani też w drugim, 
jeszcze niebezpieczniejszym kierunku, którym jest. 
popaduięcie w cudzoziemszczyznę. i

Od tego drugiego niebezpieczeństwa niech- 
chroni Bóg sztukę naszą narodową, a potrzebnem, 
jest to życzenie, bo zawsze jeszcze, zawsze dotąd, 
spotyka się niestety u nas ludzi, którym tylko t o ’ 
się podoba, co oklaskiwano na bulwarach paryskich. 
(Drawa.)

A ie łatwiej jest zaznaczyć teoretycznie w ogól­
nych zarysach zadania i obowiązki sceny, a o w ie le . 
trudniej je  przeprowadzić. Bo jeżeli w ogólności do 
wszystkiego stosuje się przysłowie, że krytyka jest 
łatwiejszą od sztuki, to specyalnle co do sztuki dra­
matycznej jest ona podwójnie słuszną. ,

Niebezpieczeństwo zaś tu dla sztuki o tyle 
większo, że ilu widzów w teatrze, tylu krytyków \ 
z pewnoś-ią nigdzie z tak błyskawiczną szybkością 
krytyka często niesprawiedliwa, nie rozszerza się,, 
jak właśnie w sali teatralnej.

Co dumnie tylko ż y z y ć  mogę, kierownictwu 
nowej scony naszej, ażeby krytyki, krytyki uzasa­
dnionej było potrzeba, jak najmniej, a jak najwięcej 
znaleziono szczerego i prawdziwego uznania ze stro­
ny tych, którzy scenę polską kochają i je j dobrze 
życzą.

Kończę słowami „Szczęść BożeI“ (liczne 
oklaski).

Po namiestniku przemówił marszałek hr. Stan. 
Badeni.

Mowa Marszalka.
W  dwojakim kierunku bieży w tej chwili myśl 

nasza, a może nietylko myśl tych, którzy są dziś tu 
obecni, ale i wszystkich tych, dla których teatr jest 
przecież czemś więcej, niż zwykiem miejscem roz­
rywki.

Z jednej strony zadowolenie —  radość prawie, 
że Lwów zrobił dziś wielki krok naprzód na drodze 
cywilizacyjnego rozwoju, że stanął gmach wspaniały, 
który jest i będzie prawdziwą miasta ozdobą i że 
ten gmach stwarza dla teatru polskiego warunki tak 
pomyślne, jakich on nigdy nie inial; stąd wdzięczność 
dla tych, którym ten gmach zawdzięczamy, u więc 
przedewszystkiem dla reprezentacyi miejskiej dzi­
siejszej i tych, co przed nią były —  bo tylko uglę-
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dne przez długi szereg lat gospodarstwo miejskie 
sprawiło, że Lwów mógł sobie pozwolić bez szkody 
dla swych finansów na ten dar wspaniały, jaki flzis 
sztuce polskiej ofiarował.

Winszuję z całego serca prezydyum miasta 
chwili dzisiejszej, która mu przyniesie z pewnością 
obfitą nagrodę /.a trud i to gorące serce, z jakiem 
sprawę nowego teatru popierało.

Winszuję gorąco wszystkim, których praca, ta­
lent i zapobiegliwość składały się na tę piękną całość. 
Nie możuu wymienić wszystkich, a o jednym nie 
wspomnieć trudno, t. j. o tym, który włożył w ten 
gmach całą swą wiedzę, talent, pracę i cząstkę swej 
duszy.

W  miarę, jak dzieło jego dojrzewało, spotykał 
Gogolewski nie same tylko róże —  bywało tam i 
coś do cierni dość podobnego — ale dziś ciernie za­
pomniane, zactąpione Iaurem chwały, który zdobył dla 
siebie i polskiego imienia.

Oto jeden kierunek myśli, streszczający się w 
połnern zadowoleniu —  na dokonanem dziele oparty.

A  myśl druga —- to już tylko wiązanka życzeń, 
pragnień i nadziei, z nierozłącznymi, każdej nadziei 
towarzyszami, niepewnością i pewną obawą.

Życzenie mamy dziś jedno — proste, naturalne, 
zawarte w dwóch słowach, które wszyscy mamy na 
e tach, a może właśnie dlatego, że proste, niełatwe 

:de spełnienia. Oby ten teatr był istotnie przyby­
tkiem sztuki ze szczególnem uwzględnieniem sztuki 
: narodowej.

Wniknąć w mysi autora, tę myśl rozumieć, 
z konsekwencyą uzupełnić, dążyć do największej 
prawdy, która w teatrze jest do pewnego stopnia 
przeciwieństwem prawdy życiowej, bo służy do wy­
wołania jak największego złudzenia, stworzyć całość 
piękną, słuchacza zająć, przykuć, podnieść —  pro- 
.stótą, naturalnością i talentem wywołać wrażenie i 
i zadowolenie na poczuciu piękna oparte —  to za­
danie teatru —  trudne może, ale tak wdzięczne i 
'jzuszczytne, że już sama usiiność w dążeniu do te- 
jgo celu zasługuje i znajdzie uznanie, nawet gdyby 
starania nie zawsze zupełnym uwieńczone były 
skutkiem.

A  jeżeli bezsprzecznie umoralnienia nie jest 
: zadaniem teatru, to przecież pośrednio teatr, jak 
w ogóle sztuka, przenosząc widza w świat idealny, 
często lepszy i szczytniejszy od smutnej rzeczywi­
stości —  wywołując w nim wrażenia na drogiej prze­
szłości oparte, tern samem podnosi i uszlachetnia.

Ozy możemy oczekiwać spełnienia tych na­
dziei?

Sądzę, że tak, gdyż Boprezeutacya miejska po­
wierzyła kierownictwo teatru człowiekowi, który 
przynosi na to stanowisko głębokie wykształcenie, 
■zamiłowanie i ofiarność dla sztuki i ma już za sobą 
;zaszczytną przeszłość,

Otacza go już dziś grono doborowych, częścią 
wypróbowanych, częścią obiecujących artystów. A  
'skoro o nich mowa, to inoże dobrze będzie dziś wła­
śnie przypomnieć zdanie Lessinga, które zualeść po­
winno zastosowanie w naszym teatrze. Teatr podo­
bny jest pod niejednym względem do społeczeństwa, 
w którem najznakomitszymi obywatelami są ci, któ­

r z y  dobro całości przedewszystkiem innem mają na 
i oku i dlatego dobra gotowi są nieść wszelkie ofiary; 
■i w teatrze prawdziwym najwyższe usługi oddającym 
iBztnce artystą, jest ton, kto za swe zadanie uważa, 
.by całość była artystyczną, na prawdzie opartą; dla 
osiągnięciu tego celu nie tylko swej osoby naprzód 
zbytnio nie wysuwa, lecz gotów z siebie uczynić 

.ofiarę, szukając najwyższego zadowolenia artysty­
cznego we wrażeniu, jakie całość wywołuje.

Zdaje mi się, że tale pojmując zadanie teatru, 
■nie trzeba się obawiać tych złowrogich, a prorokom 
•zaszczytu nie przynoszących przepowiedni, że teatr, 
który będzie przybytkiem sztuki, musi być nudny, 
u toin samem próżny —  przeciwnie, publiczność ze 
swej struny kierunek artystyczny w teatrze popierać 
będzie, a przytem pamiętać zechce, że znawstwo 
prawdziwe polega może więcej na odczuwaniu, zro­
zumieniu i podkreślaniu stron dodatnich i pięknych, 
niż na wyszukiwaniu ujemnych.

Teatr tak prowadzony, uzyska z pewnością po­
parcie kraju i miasta, które czynami do tego przy­
czyniać się zechce, by dzień dzisiejszy był nietylko 
inauguracyą nowego gmachu, ale znaczącą chwilą 
w rozwoju kultiirnym Lwowa i otworzył nową, świe­
tną erę rozkwitu teatru lwowskiego.

Następnie zabrał glos dyrektor teatru p Ta ­
deusz P a w l i k o w s k i .

Mowa Pawlikowskiego.
Dostojni wielce szanowni panowie! Wypowie­

dzieliście życzenie, które żywicie, wyraziliście na­
dzieje, które przywiązaliście do instytucyi, którą 
dzisiaj 7. pomocą bożą otwieramy — Mnie na które- 

igo barki szpada przeważna część odpowiedzialności 
jza je j prowadzenie, wypada podziękować, za tak 
Żzezytne słowa, jakie tu do mnie zostały zwróco- 
|ne. Zapewniam was, że o ile powodzenie teatru za- 
ileży od pracy szczerej, bezinteresownej kierownika 
iteatru, to na tym czynniku teatrowi nie braknie.

(Brawa). Cały oddałem się tej scenie, przyszedłem 
ta nie na co innego, jak, aby pracować.

Pracować dla sztuki, wogóle i dla sztuki nar* 
dnwej w szczególności. Dowodem tym w cal oj pełni 
znaczenie, jakie sztuka ma dla naszego narodu, jak 
długo nie mamy w naszych dzielnicach wspólnych i 
aktualnych interesów politycznych, dopóty interes 
kulturny jest tym łącznikiem, który łączy wszystkie 
części rozerwanej naszej ojczyzny (brawa). W  in­
nych rzędzie a mało co nie najwyższe miejsce zaj­
muje sztuka, a w tej świadomości i w tern mojeni 
przekonaniu utwierdza mnie i podtrzymuje ta rado- 
śua okoliczność, że życzliwość, jaką dla sprawy 
teatru żywią- najwyższe autonomiczne władze kraju 
i wyraźnie objawiają, że i oni uważają w sztuce 
powszechny wyższy narodowy interes, wyższy cd 
potrzeb miejscowych i chwilowych interesów.

Sława tego teatru daleko wybiega poza gra­
nicę rogatek a nawet poza granicę tej monarchii. 
Obowiązkiem teraz i staraniem moim będzie, aby ta 
scena stała się pierwszą sceną polską i pragnę tego 
nietylko dla Lwowa, któremu za objawioną mi 
ufność winienem tak wielką wdzięczność, a niemniej 
dla pracy mojej w Poznaniu i dla pracy mej w W ar­
szawie, skąd mnie dochodziły zawsze życzliwe glo­
sy (Brawa).

Nie mówię nic o moim programie. Moim pro­
gramem jest dobry teatr. Jednak postępowa sztuka 
prócz innych zadań ma także do spełnienia zadanie 
socyalne. Z  tego zadania wyłania się deinokratyzacya 
(brawa), ale deinokratyzacya może być dwojaka, obni­
żenie tego co jest wysokiein, albo podnoszenie tego 
co jest niskie.

Ta dusza demokratyzacyi jest tradycyą polską 
i znalazła swój wyraz w kunstytiicyi trzeciego maja. 
Zadaniem demokratyzacyi się sztuki jma być uszla­
chetnienie. Teraz, gdy szanownie zgromadzeni JE. 
p. namiestnik, JE. p. marszałek, JW . p. prezydent, 
świetna Rada, drodzy nam goście, wśród których 
przywitać muszę osobno tego, który był mi wzorem 
podczas mojej pracy, pana Schuberta, byłego dyre­
ktora „Naroduego Diwadla* (Brawa). W y patrząc 
się na naszą pracę zapomnijcie o mimowolnych 
usterkach, zostawi-ie nam czas i czekajcie większego 
rezultatu pracy mojej nie w krótszym czasie, jak 
ten, którego potrzeba było, aby zbudować ten gmach.

Towarzysze moi, artyści, dalej zakaszcie rę- 
kąwy do pracy (Brawa i oklaski).

Zabrał wreszcie głos prezydent miasta Pragi 
dr. S r  b. Imieniem'bratniego narodu czeskiego składa 
pozdrowienie narodowi polskiemu, zaseła życzenia, 
by sztuka polska rozkwitła i oddaje w ręce prezy­
denta wieniec srebrny oraz adces miasta Pragi. Przy­
pomina, że Polacy i Czesi to bratnie narody wywo­
dzące się od Lechu i Czechu, kończy hasłem: „Za
naszą wolność i waszą 1“

Rzęsiste oklaski, z balkonu rozbrzmiewa mu­
zyka tonami hymnu czeskiego „Kde domoy moj“ . 
Wreszcio imieniem polskich autorów przemawia p. 
Aureli U r b a ń s k i .

Słowa wierszowano płyną muzyką w serca słu­
chaczy.

Przemowa Urbańskiego.
Pokłon ci. Boska —  co spiętrzone bryły 
Odtwarzać zmuszasz wiotką myśl człowieczą 
I  zimnych głazów kamieunej niemocie 
Przemawiać każesz do zdumionych tłumów I 
Na tvTe skinienie, w pomnik ten wspaniały 
Zwarły się ciosy —  i na twe skinienie,
Martwe i nieme, porwą się do życia,
Jakby w marmurów, twardych, szulistych żyłach 

Wrą. a zadrgała krew.

I tobie pokłon —  ty, u Polski kresów 
Czujna strażnico, grodzie stary Iwa,
Co u wyłomu Rzeczypospolitej 
Przypadł do ziemi, ostre szczerzył kły,
I  własną piersią odpierał najazdy!
Dziś — kiedy nowym zaryczal piorunem 
Orkan dziejowy, gdy wścieklizny jad 
Ostatnie światła wypala posiewy,

Ody z czarnych kłębów chmar 
l’o gromie pada grom,

W szkół godząc strzechę i w kościołów krzyż — 
Dziś Ty podniosłym pogardy spokojem 
Wczorajszych knechtów policzkując butę,
Zagłady hasłom w odzew —  Narodowi 
Nową, bezpieczną ofiarujesz przystań...

Toś ty  przemówił.
*

W górę serca I WT górę duchy!
Tej, Rozbrojonej —  niespożyta moo.

Zanim w poświstach kos,
I w szczęku sunn,
I w huku dział,

Bezprawie zadrży sv posadach, i gwałt —*
Pędzel i twórcze dłuto,
Czcionka i żywe słowo 

To jej miecz.
Trzykroć Ubita, na której całunie 
Potworną pieczęć wyciśnięto śmierci,

Ta Nieśmiertelna,

Bladą, I acz żywą wciąż wychyla twarz. !
Trzykroć Grzebana, wciąż odwala głaz,
I  zadumane pytają narody:
„Azuż Ta zmarła, której mowa żyje —

I cuda tworzy?..
W sinych Jaj wargach 
Dziwnie czarowue 
Grają hejnały...

Tej wiecznie Bladej, nie dnrzeza noż.
Nie zdławi ozuur,
Nie zgniecie mlot<,..“

*
Witaj mi, witaj.

Polskiego siewa Świątniool
Oto w twych progach 

(/zoła nginnm, juk w Świątyni nawie-,
Bo toż nio płocha wzniosła cię igraszka,
Co rozszalałej schlebiać chce gawiedzi —
Boć dano Tobie Szkołą być, Trybuną,
I narodowych Wierzeń być kościołem —  ,
Boś mi nie Baala, i uie ubcych bogów,
I nie Aspazyi kramem —  boć pod twoich 
Sklepień arkadą jeśli czoło gtię.
To li przed Piękna bóstwom nieskalanym,
I przed surowym Prawdy majestatem.
Ach, i przed Słowa miażdżącą potęgą,

Co groby kruszy!

Czołem wysoko wspięłaś się w błękity,
Lecz i szeroko ruzwaiłaś ramiona.
Jakbyś zgiuiśniale unieść ehciąJn w Niebo,
Jakbyś zbolałe i na duchu wątłe,
Przygarnąć chciała do ciepłego łona...
Bądź pozdrowioną, ty, zgnębionych Arko.

Dźwigaj — i tul!

Orlego skrzydła potężnym rozmachem 
Nieujarzmioua niech szybuje myśl 
Nad wszelką czczość, i jalowość —
A ty, o serce, w tej świątyui ścianach 
Wonią ożywczej pokrzepione mirrhy,

Miłuj, • ?■:
Ufaj,
Wierz l

„Wierz, ufaj, miłuj!" —  każda woła cegła —  
.Gorąco miłuj, o, rozbitka serce !

Zagon twój miłuj, użyźniony krwią,
Siermiężnych braci miłuj na zagonie,
I BSTojskich ptasząt słodką miłuj gwarę,
Mowę ojczystą —  ów żelazny wal, ;
Którego węzłów uie poszarpią gromy/“

*
Duma rozpiera pierś.

V, tryumfie wzlata Życia geimisz młody,
Śsvięto wielkie —  i gody.

Rozgromn demon zawistny 
Pouuro zwiesił skroń 

1 od tych godów odwracając wzrok,
Pochmurne zakrył lico...

*
W górę serce I W górę dnohy I 

Polskiego słowa, kwitnij nam, Świątuico!

Wśród rzęsistych oklasków muzyka gra „Je­
szcze Polska nie zginęła", wreszcie zabiera głos 
imieniem artystów teatru p. Władysław W  o 1 e ń s k i 
Porywa wszystkich, mówi z serca i czuć, że to ro­
botnik, który wita swój dom pracy, a wita go peł- 
nemi polotu słowy.

Mowa W L  Woleńskiego.
Epokowa chwila nustała dla artystów dramatu 

i opery w teatrze lwowskim, dla wszystkich arty­
stów dramatycznych polskich. Oto stanął nowy pię­
kny przybytek sztuki, w którym rozbrzmiewać będą 
podniosłe myśli poetów, urocze tony kompozytorów, 
w którym przed oczami widzów przesuwać się będą 
obrazy z dzieł pisarzy dramatycznych, w którym ta­
lentu aktorskie znajdą Szerokie pole do rozwoju swo­
jej pracy.

Nieśmiertelne cienie tych, którzy tworzyli dzie­
je  teatrów polskich, cienie autorów, aktorów i kie­
rowników unoszą się nad nami i błogosławią wielkie­
mu dziełu.

Najprzewielebniejszy książę kościoła, ci co 
gmach ten wznieśli, dostojni naczelnicy władz, re­
prezentant literatury i dyrektor tej instytucyi otsyie- 
rają jej podwoje, a my szeregowcy-żołnierze, którym 
przypada zaszczyt iść na pierwszy ogień do walki 
za jej chwałę, czujemy się szczęśliwi, dumni tein 
przeznaczeniem, z serc naszych dobywamy oręży, 
by stać na straży nieposzlakowanej inelodyi mowy 
ojczystej, orlimi loty przebijamy się ku wspaniałym 
widnokręgom przyszłości naszej sztuki, z duszą peł­
ną promiennych marzeń wchodzimy na pierwsze sto­
pnie świątyni naszych muz.

Zapał nasz rośnie, poczucie obowiązku przy ­
biera, kształty potężnieją, siły do pracy olbrzymieją 
nu myśl, że nad przybytkiem sztuki naszej zajaśnieje 
napis: „Miasto Lwów —  sztuce narodowej". Naro­
dowej — i w tein nasze Szczęście, w leni duma nasza, 
w tom pociecha na przykre wspomnienie, że razem 
z nami znikają ze świata i kreacyo nasze.

t o « i v ł ) A < n M i f i r  Thomas A. c e n y  n a j n i ż s z e  F A j j it Y c ż N E f  
j g  C f c f l M P g l r i U  y  W ik to r  B E R G I E M ,  Lwdw. Akademicka B.

są tylko wtedy oryginalne jeżeli noszą mój podpis: B d i S O n ,  Cenniki gratis! Cenniki gratis!
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j * *  Pracować na niewzruszonej oporo haseł ojczy- 
sjych, sum: wąliirk mowy 'ijtv/.ystój, mieć za narzędzie 
do pracy to pionvszu dżaięki, których matka nety 
dziecię swojej któro ojcowio w narodzie przekazują 
-synom swoim, jako skarb najdroższy—  to wielkie i 
‘'Zezylne posłannictwo, które jest chlubą naszą. Ze 
ie spełniać możemy w tak wspaniałym gmachu, go­
dnym sztuki polskiej i je j przeszłości —  za to skła­
damy z głębi serc naszych najgorętsze dzięki prze­
świetnej reprozentacyi miasta i Wysokiemu Sejmowi 
oraz wszystkim, którzy wysokim władzom użyczyli 
w tein swojej wiedzy i pracy; a serdecznie wzywa­
my naczelnika naszego do poparcia zamysłów na­
szych. Tobie szanowny dyrektorze powierzamy ideały 
naszej pracy.

Prowadź nas. Zespól w całość harmonijną two­
ją głęboką erudycyę, twoją znajomość tajemnic na­
szej sztuki i je j geniuszu z naszemi najlepszemi 
chęciami.

Po okresach pełnych kart. pięknych w historyi 
teatru polskiego we Lwowie, po okresach działalno­
ści Bogusławskiego i Kamińskiego, a następnie tych 
kierowników, którzy pracowali w wiekopomnym gma­
chu Skarbkowskim, rozpoczyna się z tobą, szanowny 
dyrektorze okres trzeci oby najpiękniejszy. Z peł­
nej piersi wołamy „Szczęść ci Bożo1*, a publiczność 
całą, krytykę i prasę prosimy w tej uroczystej chwili 
o pomoc dla tej wspólnej pracy wszystkich na chwa­
łę wielkiej ojczyzny naszej.

Następnie z trzystu piersi, pod kierowni­
ctwem kapelmistrza Czolansky'ego rozległ się hymn 
Jana Galla „Pi-zyjm pieśń na powitanie “ , do słów 
Witołda Seluoibora.

?- „Przyjun pieśń, przyjin pieśń na powitanie.
Ciebie w mnrzeuiach wykołysat lud,
Bo wie, że z Tobą lepsza doba wstanie,
Bo wie, że w Tobie odrodzenia cud.

,1 dziś, gdy wieku fala nowa 
Świat w kraj nieznanych wiedzie sfer,
Ou w Tobie swe pamiątki chowu 
I  uczuć swych powierza ster. - ■ "d

„Więc prowadź srreeiu iiieznchwinuem,
Siej wiarę wśród ciernistych di-óg.
Bądź wodzem Mu i bądź kapłanem 
Aż wolności dzień zapali Bóg!

Kompozytor słuchał oparty o balustradę. Obok 
piego Noskowski Zygmunt, Kotarbiński, Zacharytisie- 
wicz, liygier, Reichmami i wielu innych.

Do stolika cisną się dygnitarze i podpisują 
„akt papiątkowy otwarcia nowego teatru11.

Akt pamiątkowy.
Akt ten, spisany przy otwarciu tentru, opiewa: 

W  Imię Boże I 
Działo się w król. stół. mieście Lwowie, we 

czwartek w południe, czwartego października roku 
Pańskiego tysiąc dztewięćsotnego, kiedy na stolicy 
Apostolskiej zasiadł Jego Świątobliwość Papież 
Leon X I I I ;  panował rok pięćdziesiąty drugi, Naj­
jaśniejszy cesarz Austryi i król Galicy i, Franciszek 
Józef JL; rządy kraju spoczywały w ręku ces. król. 
namiestnika Jego Eksceleucyi Leona hr. Piniuskiego; 
marszałkiem kraju był Jego Ekscelencya Stanisław 
hr. Badeni; arcybiskupem metropolitą obrządku or* 
miańsko-katułickiego był Jego Ekscelencya ks. Isaak 
Issakowicz; stolice arcybiskupów lwowskich obrząd­
ku rzymsko-katolickiego i grecko-katolickiego były 
osierocone po śmierci Ich Eksceleucyj arcybiskupów 
metropolitów: ks. Seweryna Morawskiego i Juliana 
Kuiłowskiego, a iządy miasta sprawował Jaśnie 
Wielmożny prezydent dr. Godzimir Małachowski.

Podpisani i obecni przy dzisiejszej uroczystości 
stwierdzamy tym aktom, że gmach nowego teatru 
miejskiego, pod który założono kamień węgielny 
trzydziestego kwietnia roku tysiąc ośmsetnego dzie­
więćdziesiątego ósmego, z pomocą Bożą szczęśliwie 
ukończony został według planów, rysunków i pod 
wyłąeznem artystyczno-techuieznem kierownictwem 
arehitekty Zygmunta Gorgolewskiego, Wielkopolanina, 
c. k. radcy rządu i dyrektora lwowskiej punst - owej 
szkoły przemysłowej, który w sposób uroczysty wrę­
czył dziś klucze budynku Jaśnie Wielmożnemu Pre­
zydentowi miasta, a tenże imieniem gminy nową 
budowę wraz z wszystkimi je j pomocniczymi zakła­
dami wobec licznie zgromadzonych dostojników pań­
stwa, kraju i miasta, wobec przedstawicieli wszyst­
kich dzielnic naszej nieszczęśliwej Ojczyzny i w 
obecności drogich nam gości ze Szląska i z Czech, 
oddał na użytek publiczny, jako przybytek poświę­
cony polskiej narodowej sztuce.

Ku wiecznej rzeczy pamięci zapisuje się za­
razem, że koszta budowy i urządzenia wraz z bu­
dynkiem pomocniczym wyniosły około półtrzecia mi­
liona koron, z których sseśćset tysięcy koron pokrył 
kraj, a resztę wyłożyło miasto, nie licząc wartości 
gruntu miejskiego.

Roboty budowlane wykonali przeważnie miej­
scowi lwowscy artyści, przemysłowcy i rękodzielni­
cy. firmom zaś zakrajowym powierzyła Rada miasta 
tylko takie nieliczne roboty, do których brak u nas 
ieszpzo przemysłu tego rodzaju.

W szczególności uskutecznili roboty: ziemne, 
be tonowe, murarskie i kamieniarskie Spółka Jan Le­
wiński i Józef Sosnowski; ciesielskie Zygmunt Kry- 

iewiez; konśtrtókcyę żelazną wraz z całą maszy-

neryą sceniczną „Pierwsze gal. Towarzystwo akcyj?' 
no budowy wngoiimv i maszyn (dawniej Kazimierz 
Lipiński) w Sanoku*; ślusarskie Edmund GoUlieb i 
Józef Swoboda; blacharskie Henryk Bogdanowicz; 
rzeźbiarskie i sztukaterskie wewnątrz budynku prof. 
Piotr Harasimowicz, zewnętrzne Edmund Pliszewski; 
stolarskie bracia Wczelaoy; meblowe Tadeusz Pru- 
gar i Karol Hornnng; szklarskie firma Kupfer i 
Glaser; lakiernicze firma Preidl i Koczorowski; 
asfaltowe Stefan Szeliga-Łyszkiewicz; wodociągowe 
Władysław Niemeksza, inżynier cywilny we Lwo­
wie; ogrzewanie i wentylację firma Johannes Haag 
z Wiednia w spółce z Władysławem Nieinekszą; 
oświetlenie elektryczne i gromochrony urządziła fir­
ma Siemens i Haluke z Wiednia; rozety wentyla­
cyjne i drążki do dywanów Jakubowski i Jarra 
z Krakowa; roboty artystyczno malarskie i pozłotni- 
cze Stanisław Jasieński i Jan D iill; posadzkowe Zu- 
liani, Gioyani i syn, Lewiński i Spółka; sztuczno 
marmury firma Detom z Wiednia; schodów i mar­
murów dostarczyła firma Fritz Zeller (dawniej 
„Uijioubnugesellsehuft11) we Wiedniu przez Złotni­
ckiego ze Lwowa, a osadził je Henryk Perier; ma- 
teryi do obić i zasłon, chodników i dywanów do­
starczyła filia lwowska iinuy Filip Haas z Wiednia; 
świeczników firma Karol Oswald i Spółka we W ie­
dniu, zastąpiona, przez firmę lwowską „Perkun*; 
roboty tapicerskie wykonał Klemens Stcinliauf, Jan 
Tkacz, Wojciech Friiliauf i Tytus Turkowski; tabli­
czki napisowe i numerowe Scinipira Jakób.

Rzeźby figuralne wykonali artyści-rzeźbiarze: 
Barącz Tadeusz, Bełtowski Juliusz, Markowski Ju­
lian, Popiel Antoni, Wiśuiowiocki Tadeusz, Wojto­
wicz Piotr i Wójcik Stanisław.

Szkiców do obrazów dostarczyli artyści-mala- 
rze: Popiel Tadeusz w klatce schodowej, Rojeliuii 
Stanisław w sali widzów. Dębicki Stanisław, Kaczór- 
Batowski Stanisław i Harasimowicz Marceli w foyer 
i wykonali je  przy pomocy artystów malarzy: Augu­
stynowicza Aleksandra, Kohlera Ludwika; Kryciń- 
skiego Walerego, KiUipa Henryka, Pietscba Edwar­
da, Rozwadowskiego Zygmunta, Kybkowskiego Ta­
deusza i Zubera Juliana.

Główną kurtynę malował znakomity artysta- 
iflaiarz Henryk Siemiradzki w Rzymie, dekoracye 
zaś sceniczne Stanisław Jasieński. Figury z kutej 
blachy miedzianej, zdobiące szczyt tympanonu głó­
wnego i dwa tympanony przy kopule, tudzież dwie 
takio samo figury na bocznych pilonach frontowych, 
wykonała firma wiedeńska Besclioruora według mo­
deli artystów-rzeźbiarzy Wojtowicza Piotra i Pod­
górskiego Edwarda.

Nadzór nad kierownictwem budowy gmaohu 
teatralnego, wykonywa! nowo wybrany w r. 1899 
„Komitet budowy teatru1, w skład którego weszli: 
dr. Małachowski Godzimir, prezydent miasta, jako 
przewodniczący; Michalski Michał, I. wiceprezydent 
miasta, CJiuelieiński Stanisław, II. wiceprezydent mia­
sta; członkowie Rady miejskiej: Dzieślewski Roman, 
profesor politechniki; Gołąb Andrzej, budowniczy; 
Jauowski Józef, architekt; dr. Lilien Edward, adwo­
kat; dr. Maryański Aleksander, adwokat; Pawłowski 
Bronisław', profesor politechniki; Rawski Wincenty, 
architekt; dr. Rydygier Ludwik, profesor uniwersy­
tetu; dr. Strojno w ski Edward, lekarz; następnie: 
Gorgolewski Zygmuut, artystyczuo-techuiczny kiero­
wnik budowy; Hooliberger Juliusz, dyrektor miej­
skiego urzędu budowniczego; Ostrowski Bolesław, 
radca magistratu; Czerny-Schwarzenberg Maciej, in­
żynier miejski jako inspicjent budowy. Nadto jako 
delegaci Wydziału krajowego: R.unanowicz Tadeusz, 
b. członek Wydziału i Łoziński Władysław, właści­
ciel dóbr. Sekretarzem komitetu był dr. Lemiszew- 
ski Michał, koncepista magistratu.

W  skład komisyi dla spraw artystycznych 
wchodzili: dr. Małachowski Godzimir,prezydent mia­
sta, jako przewodniczący; Michalski Michał, I- wice­
prezydent miasta; Ciuchciński Stanisław, II. wice­
prezydent miastu; członkowie Rady miejskiej: dr. 
Ciesielski Teofil, profesor uniwersytetu; dr. Ćwikliń­
ski Ludwik, prof. uniwersytetu; Drexler Ignacy, ku­
piec; dr. Dulęba Władysław, adwokat; Getritz A le­
ksander, introligator; Grabiński Wacław, zegarmistrz; 
IhnatJuicz Jan, magister fannacyi i kupiec; dr. L i­
lien Edward, adwokat; dr. Loewonstein Natan, adwo­
kat; dr. .Maryauski Aleksander, adwokat; Rawer 
Karol, dyrektor gininazyum; Rawski Wincenty archi­
tekt; Thnllie Maksymilian, profesor politechniki; dr. 
Weigel Józef, lekarz; Strzelbicki Zaliąjło Kazimierz, 
starszy radca magistratu. Sekretarzem komisyi był 
Kwiatkowski Józef, konceptowy komisarz magistratu.

Niniejszy akt dokonanego ukończenia i otwafreai 
teatru miejskiego, którego pierwsze artystyczne kie­
rownictwo spoczęło z uchwały Rady miejskiej w rę­
kach Tadeusza Pawlikowskiego b. dyrektora teatru 
miejskiego w Krakowie, niech będzie świadectwem 
dla potomnych, że jeżeli gmina nie szczędziła zna­
cznych ofiar dla tego gmachu, uczyniła to dlatego, że 
w naszem położeniu polityeznem uważała teatr nie 
tylko za miejsce szlachetnej rozry wki, ale także jako 
ważną twierdzę narodowej myśli.

Oby więc Najwyższy, spełniając życzenia wy­
powiedziane przy założeniu kamienia węgielnego, ra­
czył uczynić ten ginach prawdziwym zniczem sztnki 
polskiej i oby w nim i z niego brzmiała zawsze na­
sza droga mowa ojczysta na pożytek miasta, Narodu 
i wiekopomną sławę Imienia Polskiego!

Teatr otwarty. Kluczo oddane. Klatka wchodo- 
wa powoli pustoszeje. Na ulicy tłumy patrzą cieka­
wie na wychodzących gości.

Na wschodach płoną jeszcze świece, aż wre­
szcie ostatni opuszczają gmach artyści i tylko całe 
tysiące białych arkuszy w rękach wychodzących, roz­
sypuje się po placu jak tysiące śnieżnych motyli.

To tekst aktu pamiątkowego poświęcenia 
gmachu.

Przyjęcie w rat»szu.
Po poświęceniu zebrali się wszyscy uczestnicy 

w sali ratuszowej, przystrojonej draperyami i zie­
lenią, gdzie zasiedli do suto zastawionych stołów. 
Urząd gospodarzy pełnili radni miejscy. Na galery! 
przygrywała kapela ,,Hanimiiii“ . Goście czescy 
i warszawscy zasiedli przy osobnych stolach- Wśród 
ożywionej pogadanki, głównie na temat dzisiejszej 
uroczystości, spędzono kilka godzin.

Telegramy i listy. "
Z powodu otwarcia nowego teatru, nadeszły 

między iunemi następujące telegramy:
„Dziękuję za zaszczytne zaproszenie. Życzę, 

by Wasz teatr stal się środowiskiem ojczystej poe- 
z.yi i silną podporą kultury narodowej11.

Eieger. Praga.
„N ie mogąc korzystać z zaproszenia, zasyłamy 

serdeczne „na ~dar“ nowemu ognisku polskiej sztu­
ki*. Józef Omaha, reżyser „Naród. Diyadla11, Swia- 
topluk Cech.

Dalej nadesłali telegramy z gratulacyami:
Zarząd teatru polskiego w Poznania dr. K a ­

sztelan, hr. Enyestroimi, dr. Krysiewicz.
Dyrekcyu teatru lubelskiego.
P iotr Marczyński z Warszawy; Lutnia war­

szawska; Zygmunt Sarnecki: Zygmunt Przybylski; 
Redakcya II 'ieku; Michał Hertz z Warszawy; Gala- 
siewiez z Warszawy; lir. Jordan z Krakowa; Ba.
Lubawski z Warszawy. Aktorzyfsceny warszawskiej; 
Ayenor Gołachowski; Adam ks. Sapieha i w. i.

Listy z gratulacyami nadesłali: burmistrz Prze­
myśla dr. Dworski', Witosławski z Kołomyi; dr.
Bilińńki, gubernator Banku austro-węgierskiego; dr. 
Julian Dunajewski, F . A. Szubert, były dyrektor 
„Naród. Divadlu“ w Pradze; Prezydyum magistra­
tu na. Pragi i w. i.

Telegramy nadesłali: Artyści ■ opery warszaw­
skiej: Emil Młynarski, dyrektor warszawskiej F il­
harmonii, Władysław Floryański, Stefan Cegielski
(członek parlamentu niemieckiego), Gustaw Fryzę
(Red. Kuryera Porannego), Salomea Kruszelnicka, 
Moniuszko (syn Stanisława) inspektor orkiestry, 
Chodakowski, reżyser opery warszawskiej, Kazi­
mierz Gebetner. Chóry opery warszawskiej, Mira 
Heller, Gr. Olszewski, Redakcya Melomana, Teatr 
ludowy i mały w Warszawie.

Listy nadesłali: Poseł Zdzisław hr. Tarnowski, 
„Drużostwo czeskiego divndla“ w Bernie, Józef Ko­
larz, lektor dla literatur słowiańskich na uniwersy­
tecie w Pradze.

Kronika miejscowa.
Lwów, 4

Jutro.
— 5 października. Piątek, Placyda m. —  Foky m.
— Wschód słońca o godzinie 6 minut 11, zachód o -odz. 5 

minut 24.
—  O godzinie 7 wieczorem w  teatrze miejskim: „Baśń nocy 

Świętojańskiej*, prolog; nastąpi: „Odludki i poeta*, ko- 
msdya; zakończy: „Janek*, opera.

Karol Brzozo wraki, w tych dniaoh rozpoczął 
80-ty rok życia w ezerstwem zdrowiu, które oby długo 
jeszcze sprzyjało za dużouemu patryooie i wieszczowi.

W ystawa płodów cadowniozych, urządzo­
na przez Towarzystwo zawodowych ogrodników we 
Lwowie, otwartą zostanie jutro o godzinie Ubrano, 
w sali muzyozuej na placu powystawowj m. Wystawa 
już dzisiaj rano przedstawiła obraz bardzo widzenia 
godny, ohociaż dopiero połowę ekspouatów zdołauo wy­
pakować i powykladaó. Przed salą muzyczną wyrósł, 
juk z podziemi cały gaik przeróżuych szczep, które 
pozasadzauo ua okaz i ewentualną sprzedaż. W samej 
sali stosy ogromuie aromatyczuych owoców, których 
cześć dopiero zdołauo porozmieszczać na talerzykach, 
wielkie ilości uajróżimroduiejszych nalewek, a praca 
w każdym kącie wre gorączkowa.

Kcmitet centralny. Wczoraj zebrali się 
w gmachu sejmowym o gudz. 4 popołuduiu członkowie 
komitetu centralnego w celu ukonstytuowania się. Na­
stępnie oświadczyli hr. Wojciech Dzieduszycki i p. Jó­
zef Męeiński, że ewentualnego ponownego wyboru do 
prezydyum nie przymą. Po tem oświadczeniu rozpo­
częły się wybory. Prezesem komitetu centralnego wy­
brany dr. Tadeusz Skałknwski, wiceprezesami pp. Sta­
nisław Jędrzejowiez i dr. Włodzimierz Kozłowski, se­
kretarzami pp. dr* August Sokołowski i Teofil Meru- 
nowicz.

Handel biletami teatralnymi. Kilku spryt­
nych żydków, wiedząc o tem, iż na pierwsze przed­
stawienia w nowym teatrze będzie ogromny pokup na 
bilety, zakupiło ich znaczną ilość i obecuie po podwój- 
uyeli, a nawet potrójuych cenach sprzedaje je  po ka­
wiarniach. Zwracamy uwagę policyi, aby zapobiegła 
takiej spekulaeyi.

Doktor 6. powróciwszy wraz a rodziną z Rosyi, 
spostrzegł dopiero w domu, że brukuje mu ezerwouej 
torebki skórzanej, w której zuajdowały się biżuterye
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i 'rosztownośoi, takie jak I brylantowe kolozyki w zlocie, 
brosza wysadzana rubinami i perłami, dwa obrazki Matki 
Boskiej jeden w zlocie i srebrze, krzyżyk z masy per­
łowej itp. Wszystko to razem przedstawia wartość prze­
szło 1000 kor.

JeAan z tutejszych artystów malarzy 
padł wczoraj oiinrą sprytnej kradzieży. Niezuany złodziej 
wtargnął pod nieobecność gospodarza do mieszkania 
przy ni. Arsenalskiej i zabrał paltot szamowy na fio­
letowej podszewce, kilka ubruń i 70 kor. w samych 
5 koronówkach.

Rozkopy. Na liście ulic, które magistrat wido­
cznie pi’zygotov.Tuje pod uprawę roślin, żądnych pulch­
nego gruntu — należy zaliczyć bardzo ruchliwą ulicę 
Słoneczna, przez którą codziennie wieczorem setki 
itsdzi przechodzi do Coloseum. Tu już gospodarka ma­
gistracka wpadła na iście piekielny dowcip. Obok cho­
dnika pokopano na kilka metrów glebo!..u rowy, cu­
chnące w okropny sposób, a na samym zaś chodniku 
poukładano rury wodociągowe, tak wielkie, jak 'trans- 
w alili „Trunek*. Pozostałem wąskiem przejściem to­
czy oię cały nich cieipiiwej publiczności. Możeby wy­
słać tam kilku radnych dla utrzymywania porządku, 
ho o wypadek nie trudno, a skoro są mistrzu ceremonii 
do utrzymywania -porządku podczr. i różnych uroczy­
stości, niechże będą i przy 1-ij u^ocajwlhi gospodarce, 
która głęboko zapisze się w paimęei przyerycli po­
koleń.

C a łą  Irip.azań wraz z pękiem kinczów i innych 
drobiazgów zgubiono wczoraj. Symbol niesnmienności 
krawieckich mistrzów, oczekuje na właściciela i odpo­
wiednie swej godności miejsce na pol.tyi.

Stan . p o w i t t w a ,  w  połu lnie wskazywał 
mometr -j- 18° 9t.

K r o n i k a  k r a j a W ą ,
Rozwiązanie R a d y  powiatowrii w Stryju, 

o czcm doniósł wczoraj (bas w telegramach, okazuje 
bajką. Wedle zasięgniętych przez nas inforuinftyj, 

wiadomość ta jest zupełnie nieprawdziwa.
Z  E r j o i i t t  douoszą uniu. iż odbył się tain ban­

kiet na pożegnania radcy i dyrektora skarbu ;>. Wil­
helma Kuhnena, z powodu jego przesiedlenia (i 
wego Sącza. Nastrój togo bankietu był bardzo ; 
sły i pozostawił w pamięci uczestników nad*?." 
miłe wrażenie.

Sta n isław tów , 3 października. aj,
wieozorem wybuchł w Krechowicdch po*..., który , .  
wjł cztery olbrzymie sterty słomy i jemu Aartę zbo* 
należące do niejakiego Berguora. Ogień ;... stał sku 
tkiem nieostrożności włościan, którzy wypalali na polo 
perz. Łunn olbrzymia oświetlała miasto i ok-łicę w kił- 
komiłowym okręgu do późnej nooy, wywcLyąo wapf.- 
uiały efekt świetlany.

żmr.rl tu Józef E i t t n e r ,  pro . ..*'■ .V, -v:d-
nej w, 59 ł  życia.

D n ia  & b. m. odbędzie się wi- .*.'-• • ;ti: ' r -fy
p. Ldew iczł, z wpółudziałein monok^:.;ty j*. tV5'--

arf B ą jo n n ie  ma być graną „Csrriem . c pern 
Bizeta, ale nie na scenie, tylko na prawdziwej are-Ae 
pod gołfun niobem. W czwartym akcie Escamillo zabi­
jać będzie prawdziwego byka, przed oczami widzów! 
Gdzież znaleść śpiewaka, który łąozyłby wdzięk bary­
tona ze zdolnościami rzćżnika ?

G a b r y e l " 5 k i  {JSjByBŁtoicrry, ISraków) 
iproećaje nowe - fortepiany od złr. 3 0 0 , nowe pianina 
ud i-Jr. 2C€>, nowe harmonie od złr. &v>

dntów rządowych a 75 opozycyjnych; pierwsi zyskali 
7 mandatów a drudzy 10.

W ojna w  Chinach.

Waszyngton, 4 października. Jak biuro Reu­
tera donosi, uzasadnioną jest nadzieja, że wkrótce 
przyjdzie do zbliżenia pomiędzy mocarstwami w kwe­
sty i chińskiej. W  ostatnich dniach nastąpiła żywa 
wymiana zdań między sekretarzem stanu Hayem 
a tutejszym posłem niemieckim; zdaje się, że przyj­
dzie rychło do porozumienia.

W a s z y n g to n , 4 października. Niektóre dzien­
niki ogłaszają telegram z Kantonu w stanie Ohio, 
z doniesieniem, że nadszedł tam list z Chicago, 
z którego wynika, że istnieje spisek na życie Mac 
Kiuleya. Agenci pulicyi waszyngtońskiej nie wiedzą 
nie o tum.

K za ir jja j, 4 piiżilzicniika. Zagraniczni urzę­
dnicy tutejsi dowiedzk-i: się o zajęciu przez Rosyan 
i Niemców micjscowuSai* SRń.u-hai-kwaa (port na w y­
brzeżu ehiuskiam w zatoce Liau-tong).

'P e ts rb u rg , 4 października. Sztab generalny 
otrzyma! od nmiur.si.-i Grudekowa doniesienie, że ks. 
Cziug td.co.ii -wal de u z prośbą o rozpoczęcie ro­
kowań po <ji>\\yeli i umużiiwieuio w ten sposób dal- 

zawiiUau.

K A D  E S Ł A T i ł t .

itnhrt/ht . . NAD Ib  ,’ !A7ł'“ nie pochodm od redakcyi,

lUrru też za nią otipo-wiedeiainoici nie przyjmuje.
ir - f t t W f w w g m r r ^MB̂ -TTTTnr^erB^w^uCT— i

G. k. nprz. gaifcyjski akcyjny

B A N K  HIPOTECZNY
& r ó j f l 3 z i a l  « l e $ > a w e y t © w y

-zyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachunek 
my, przyjmuje do przechowani;! papiery warte- 

i udziela no, lakowe zalicz .
'o zaprowadzono na wzór ustytucyj zagra- 

zwane

. _ . ^ e l a o w k o w e

.l : E3«sp©siits). 8

Z~. opłat;; 25 do 85. zł. a. w. rocznie, depozy- 
t-.ry-_.«  trr.ymuje w stalowej kasie pancernej scho- 
\;b\ u~ >-y!..c*"ego użytku i pod własnym kluczem, 
gwsia & dyskretnie przechowywać

o.vireju mienie lub ważne, dokumenty.
Vf kiermiku poczynił Bank hipoteczny jak  

ncjdaipi id'..«.3 zarządzeniu.
Pr:m(iisy, odnoszące się do tego rodzaju depo- 

.y Zow, otrzymać można bezpłatnie w oddziale depo- 
Łi^tdyym.

B cp erttta r taalini to ie jsk leyo we Lw ow ie : 
ty  piątek !> października t>r.: „Baśń uocy Świętojańskiej", 

proles ca otwarciu .eutru we Lwowie przuz Jana Kasprowicza, 
z muzyką S."'/eryna Bersoua; w  roli obląkamj wj-stąpi pani 
Helena Marcello -Pulińska jako gość. Nastąpi; „Odludki i poeta", 
komedya w 1 akcie Aleks. lir. i'rcdcy, ojca. Zakończy „Janek", 
opera r 2 aktacli Władysława Żeleńskiego. Słowa Lud. Gar 
u, Focząt)!: p l'i idstawienia o godzinie 7.

K a s - , te a t r a ln a  w  gmachu nowego teatru (wejście od 
frontu) -sprzedawać bidzie bilety na drugie, trzecie i czwarte 
przedstawienie od godziny 10 z rana.

DSękopteów retlakeya n ie  zwraca.
AgentOW  do zbierania ogłoszbń tiie wysyłamy. Prosimy 

nma-'&ć się o nie wprost a adm inisiyaeyą ttrzy ulicy  
Oharążczji~uu U 17.

JSa wetselliie zapytan ia  odpowiada udministracyu iyl- 
ho po otrzymaniu 10 li. marki lub katty korespondencyjnej.

P ro s im y  o w yraźne w ypisyw anie adresów no - 
wytdi prettuaierintorów , oraz o na lep ia n ie  na  p rz e -  
kozach opaskow ych adres&yf dotychczasowych p re -  
w n m e ra ta 'j w.

W  cuhnin is tracy i naszej dożył p. Marceli Nowosiel- 
otd 2 kot. na. Jasną Gorę.

T e te fo n ic sn e  i  te le g ra fic z n e

J i H o w i i  B.iSo 2 s k a e jg ;^ ‘ *3(i
; :j ' ł

Zciisnihy cesarskie.
Wiedeń, 4 października. Dziś z powodu Imie­

niu cesarza odbyły się we wszystkich kościołach na- 
bonenstwa uroczyste, w których brali udżiał przed­
stawiciele władz. W  kościele ś\v. Szczepana, obecni 
byli na nabożeństwie prezydent ministrów, dr. Ko&r- 
bor, namiestnik i inni wyżsi urzędnicy.

W y ! jT-rr v /  Anglii.
L o n d y n , 4  mil a. Podług wiadomości

i g  wyczoruj do godz. i  w i.ocy, wybrano 210 kundy-

Br. Kazimierz Kruszyński
w chorobacli pluć i g a rd ła  ordyn u je  od 3  —  5  popoł. 

17 . 4 I  a d y n iP A ;i IG  I .  p . T e l e f o n  169. 5337

Specyalista chorób skórnych i weneryc2nych 5398

D r .  Ł l L e ‘6 ^ «  ^ a p p
ortiymij.- od V—12 i od 2 —5 

-clIIsm . S's.£o3l o L S s .3. s i r .  1 3 ,  S .  T p lą t r o .

O  3 S C a  As. 5420

Dr. Tadeusz Dwernicki
pi'Z0i;iÓ:.i knucelaryę na tal. W ałow ą 3. 3.

2 » r . a  ^ o ł a w s k i
b. lekarz li lis iki w  YTieduiu i w Heidelbergu b. 
długoletni zastępca dra liefejawa Oluzińskiego we 
Lwowie, przeniósł się do Stanisławowa i ordynuje 
w chorobach wewnętrznych nosa, gai-uła i uszu 
od godz. 11— 1 przedpoł. i od 3— 5 popoł. dla ubo­
gich bezpłatnie od 10— 11 przedpoł. W  prywutnem 
laboratoryum swem uskutecznia kliniczne badania: 
chemiczno, mikroskopowe i bakteryologiczne wszel­
kich wydzielin. Stanisławów, ul. Sajpieżyńsica, Batih 
mieszczański. 5425

W S C H ^ l !
Tygodnik żydowski w « Lwowie.

L - J "  0 » a  8  _ "j  ora. r o o m t e

J a r ljiń  V7 pciskim języku  pismn, poświęcone sprawom ży­
dowskim, 'uzpucznis wycliodzić dnia 5 pażda. br. Prenu­
meratę i  ogłoszenia przyjm uje Adm.pi. Smolki 0, i wszystkie 

biura dzienników. r<2B7

TRABZiO Y iR JS K rM 
P I Z t u S v i t U  rv'i ? a  , ;v*.(-!;-rś< m a-

_ ::v v . v- w J i t '  !'!''!.!!

Dział ekonomiczny.
D e p e s z e  h s n d ! o w e  z  d  4 iO . li i i .

Zn 100 rubli sr. 
Zn 100 marek
‘iO-Iruukówku

K-.irs iw ow a fe i:
płitcą: 315-13

6S-S0
0.60

127- —
58-50 
u-óO

(Bank rolniczy me Lwowie).
Lwów dniu 4 października.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów.

W a lu t a  k o r o n o w ą .

Psaenicn gotowa 7'30 do 7’80. Psz^uiou na terinina 7*40 
Jo 7’50 Żyto golowe 6-50 do 6'75. Żyto na termian
B-30 do fl-70 Owies obroczuy 5’60 ilo 8'— Owies n* tecmiua 
ó'30 do 5*50. Jęczuiień pastewny 550 do 5*75. Jęczmień 
browar, do 7’— . Kzepak 13*— dc 23*50. Rzepak nowy
— ■— do — •— . Groch pastewny C*—  -io 6‘5J. Groch
do gotowaniu 7‘25 do 9-— . Wyka — ■— do — l—  Bobik 0*__
do ()•—. Hreczku — —  do —*— . Kukurydza stara 0*00 do \WI0 
Kukurydza nor-a — *—  do — *— . Ohmie! sa 66 kilo — *—  
-Ki — *■— . Koniczyna czerwona 65*—  do 75*— Koniczyna bi d , 
95'—  do 60*—  koniczyna szwedzka — *—  d o —-'— Tymotka 
18*— do 22.—

Spiryt i:-co za 50 itr. gotowy 17*25 do 17*76; paribw
Tarnopol na u . .ma 16 75 do 17*25.

Li waga: Usposobienie niezmienne — z  powoda jednak 
świąt 'araali^kcli ruch ograniczonym

W ie d e ń ,  4 października. Dziś o godz. 12 minut 80 
^rzad “ olud notowano: Marki nietnioobia 116*38, Renta m*tjo»n 
56-95, Węgierska renta koronowa 90*60, Akoye krudyto^e 
652.— , Krejytowe węgierskie 664-—-, Ba.ik ;■ otryock
273-50, Unionbank 541*— , Bunkverein 488*—, Lhonu-rtianlt 
413*50, Kole] pań. 663 50, Lombardy 109*— , Elbci-KIul 462*— , 
Towarzystwo akcyjne brout —  ■— Aiccye tytoniowe — Alph- 
uy 462-— , iłiuio Muranya 531'— , Prsgąr ISison lS-ił>^— 
Losy tureckie 107'— , Knble 255*60, 80-(iranków — ,
Uodeu-Credit — *— , Trainwaye — •— . Afccyo gaL Banku łr!;v 
— . 4a/o Gal. pożycz, kr. z r. 1893 — i— , L ltty
Banku kraj. — '— , L.sty T jw . kredyt, .liems/r, —

Teudencya spokojna.
B cr l& r., 4 pctdftiarn&to- O godz. i l a S  

Kredyty 203 60, Disconto Commandit 177*10.
Tendencya dośń sOna-
W le d e ń ,  4 października. (Gtrtdu sbodoera).
Pszenica na jesień 7 78 do 7*79, pszenica na 

8*23 do 8'24, żyto na jesień 7‘17 do 7*68, iy to  u\
7‘8 i do 7*£8, kukurydza na lipiac sierpień 0*—  Jo 0 — 
rydza na sierpień wrzesień 0’—  do 0’—, kukurydza m 
sień paździerńik 6*78 do <L78, kukurydza na maj 
1901 54-i do 5*45, owies na iealeń 6*65 do 6*66, 
wiosnę 5 85 do 5*86, rzepak na sierpień wrzesień O*—  do 
0‘— na wrzesień październik 15*—  do 15*20, na styczeń taty 
1901 15-—  do 15-20, olej / jr ik o w y  a* wrzesień grudzień *— 0
d o  . • -

Tendencya pewna. T
Pięknie. :.;.v
H n l s p c s i t ,  4 paździem. •'racuOBai na ps£drtaxJk ł d ł  

do 7 49, pszenica na kwiecień 7*57 do 7 58, żyto na paździer­
nik 7-13 do 7*14, żyto nit kwiecień 7*43 do 7-45, c *n n  nu 
październik 5-23 do 5*25, owiej. na ftelacbń 553 tło 
5*55, kukurydza na wrzesień 0*— Jo 0’— , kukurydza apJB jj 

612 do 5*14, rzepak itt. stopień — *—  <19 
Oie.ty dostateczne.
Chęć mierna.
Tendencya spokojna. - b:;-d;>-r'- g-

1901

Wiatr.

Wiadomońoł giełdowo.
TlTlsdeń, 4  7ańdałeEnl)& 

W  miarę jak w Berlinie sytnacya cię pogsar
.via, przychodzi tutejszy targ swoimi do rćwnowagL 
Główny czynnik ostatniej represji, berlińska kontr- 
mina, jn-zycliodzi pomału do przekonania, że dałSLO 
sprzedaże in  blanco nie są jak dotąd otwartą pre­
mią, lecz zawierają Ukże pewną dozę ryzyka, któro 
z czasem może się stać wcale nieprzyjomnem, szese- 
góluie wtedy, gdyby się sprawdziła pogłosL* o koŁ- 
ferencyach między ministerstwem prnskiem a itip-re- 
zciitai.itiimi wielkich banków w sprawie rew izji usta­
wy giełdowej. Jeśliby tak istotnie było, na co idą 
jednak na razie .nie bardzo za n o s i,wóweaas straci­
łaby konti-iiiina z miejsca swą najważniejszą broń. 
a sytnacya targu berlińskiego byłaby stanowczo 
i gruntownie uratowaną. Sama już pogłoska sprawiła 
wielkie wrażenie i polepszyła wnacjńe tendencję, 
do czego przyczyniło się także obniżenie eskonta 
prywatnego na 41/s pre, Kontrmintr zaczęła się jarze- 
to lu-ye i to nietylko w berlińskich, ale i w wiedeń­
skich efektach, z czego w pierwszym rzędzie sko­
rzystały austryackie kredyty i staatsbahny. Znacznie 
Iojiiej notowały również alpiny, na które bardzo ko­
rzystnie oddziałała wiadomość o złączenia się towa­
rzystwo alpinowego z grupą czeską, reprezentowaną 
przez praskie towarzystwo przemysłu żelaznego. 
Bezpośrednim następstwem będzie przyznanie alpi- 
nom znacznie większego udziału zbytu w syndykacie 
a w dalszym ciągu, jaki w ogóle do tego przyjdzie, 
także w kartelu żelaza; z tego punktu widzenia ro­
kują alpinom pauewuie wielce obiecującą przyszłość.

Aktyjne Tow. „Ryńnyoia* w  Sambo rr -,
zajmujące się wyrobem i sprzedażą usat i przy boro w 
kościelnych według obrządku greeuiego, rozwija się 
bardzo dobrze, jak się ze sprawozdań, przedłożonych 
niedawnemu wuluemu zgromadzeniu, dowodnlo oka 
żuje. „E y żw eą f1 surzuiluki w r. z. towarów za 1H0.000 
koron (-f- 20.000). Zysk byt tuk ładny, że na wnionek 
dyrekcyi postanowiono rozdzielić m ijdsy wdowy i sie­
roty po księżach ruskich 39 zapomóg po 40 kordn, 
a 40 pre. culeso zysku przeniesioną na konto przytu­
lisku ula ubogich wdów i sierót. Towarzystwo posiada 

j już w Samborzu whianą kamienicę wartości 72.000 k., 
i u członków liczy obeeuio przeszło -300,
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Chmiel. Na całym kontynencie europejskim rwa­
nie chmielu już jest ukończone i większa częśo zbioru 
już dostarczoną została na targ. Dziś już kwestyi uie 
ulega, że plon co do ilości jest daleko mniej obfity od 
zeszłorocznego, natomiast, co do jakości, chmiel jest 
daleko lepszy. Wyjątek w krajach produkeyi stanowi 
Anglia, gdzie rwanie rozpoczęło się na dobre dopiero 
w zeszłym tygodniu, a plon zarówno co do ilości, jak 
i co do jakości dnżo pozostawia do'życzę pip.

Dziwna rzecz, iż dotychczas w glówuyoh okoli­
cach produkeyi chmielowej uie wyrobiła się jednolita 
tendeneya co do cen. Główny targ zbytu. Norymberga, 
rozpoczął transakcje przy tondeueyi bardzo silnej, któ­
ra jednak późidej osłabła, tak, iż ceny początkowo 
o 30 m. na centnarze wyższe od cen zeszłorocznych, 
stopniowo obniżyły się o 10 m, na centnarze, iak, iż 
dziś różnica w porównaniu z rokiem zeszłym wyuosi 
20 m. na ceutuarze.

Iuue było usposobienie targów w  Czechach, 
w Belgii i Auglii. Tam tendeneya od początku kampa­
nii była i do tej pory utrzymała się stała. Producenci 
trwają przy żądaniu ceu wyższych, powołując się na 
plon zuaczuie mniejszy, gdy tymczasem konsumenci, 
właściciele browarów, utrzymują, że z jednej strony

W M B W

wyborowy gatunek tegorocznego chmielu znstąpi po- 
części niedobór, co do ilości, z drugiej strouy niezwy­
kle obfity plon zeszłoroczny pozostawił zapasy, które 
wystarczą do pokrycia tegorocznego niedoboru. To uam 
tlóuiaczy ehwiejuuść i niejednolitość cen obecnych.

W Warszawie od kilku tygodni panowała toiideu- 
cya stała przy cenach zniżkowych. Część producentów 
zakontraktowała tegoroczną prodnkcyę po cenach sto­
sunkowo nizkioh. Ci jednak, którzy kontraktów uie po- 
zawiernli, ociągali się w ostatnich czasach ze sprze­
dażą, licząc na to, że na jarmarku wyższe osiąguą ceuy.

Bawełna brazylijska w  Królestwie. 
Rząd brazylijski upoważnił konsula swego w Warsza­
wie do zbadania warunków handlowo przemysłowych 
w dziedzinie wyrobów bawełnianych. Przedstawiciel 
rządu brazylijskiego zwrócił się w tym celu do komi­
tetu giełdowego w Łodzi z prośbą o udzielenie mu na­
stępujących danych: 1) jaką ilość bawełny przerabiają 
rocznie wszystkie przędzalnie w Królestwie Polskienr; 
2) jake część z ilości tej przypada na baweluę azya- 
tycką i jaka na zagraniczną; 3) średnie ceny za ubie­
głe trzy lata bawełny aayatyckiej. amerykańskiej i 
egipskiej.

Przyjechali do Lwowa
cJni., 4 październiku b. r.

H otel F rancusk i. J. Linde z Wiednia, A. Abracha- 
mowiez z Krakowa, X Motań z Krosna, Z. Jaworski z Jasła, 
J. Sawczyński z tieiza, A. ArlyniowlUz z Czerniewice,

H ote l E urope jsk i. W Nit:: ubito wski z Lanek, W. 
Myslakowski z Mogielnicy, O. Schnell z Brodów, L. BrUckmann 
z Monasteru.

G rand  Hotel. Adolf Pielichmaun z Kaiserwuldu M. 
Blaukopf z Czerniewice, L. Keiniseh z Wnrmdorju, W. Barabasz 
z Krakowa, J. Stern z Wiednia, W. Tniskolaski z Płonnej, P. 
Walter z Bogutschiitss, R. Suhifntann z ffiettinu, J. Hoggenber- 
ger z Krakowa, K. Kozłowski, A. Rejdunuun z Rosyi.

H ote l Im peria l. .(. Koppcns z Wiednia, K. Lukasie- 
wicz z Pddłnża, W Bogusia.wsk: z Warszawy, A. Doboszyński, 
L. Horowitz, J. Friedleiu z Krakowa, W. Srb z Pragi.

H ote l Centralny. A. Koralewicz z Zalesia, K. Ochry- 
mowicz z Drohobycza, VV. Motrysz z Krakowa, B. Sipajło 
z Rosyi.

H ote l F ic tona . M. Gawalewicz, Z. Nofkowski, B. 
Koski.wslti 7. Rosyi.

H otel Wanda. H. Andel ze Stanisławowa, N. Sikor­
ska s Tarnowa, K. Kessler z Węgier, J. Hardziejowski z Eu- 
czan, F. Golcer z Ostrowa.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor; 

S t a n i  s i  a  w  K o s m o w s k i .

Posłuchania.
O fl god .j>  H .  d a l .  ii o p e l  o w e  ś r o d y  1 n l e d i l a l a  

u H ititile  ito iK n  - -  O d g a d a .  11 . d o  I .  p o p o łu d n iu  w o  ś r o d y  
'  i i i e d i l e e  u p r e z y d e n ta  k r a j .  d y i .  a k a r . K o r j t o w -  

• k ie g u .  — o d  g o d o .  11. d o  l .  p o p o łu d n ia  c o t l  B i e n i u  o  
u d y r e k to r  p o c z t  i t e le g r a fó w  B e f e r o w ie m .  —  Od g o d a , 
11. tlo  1 2 . p r z e d p o i.  c o d z i e n n i e  u d y r e k to r a  k o l e i  pań ­
s tw o w y c h .  - Od g o d a .  12. do 1 . p o » o t .  C d d a i e Ł i i l a  
■ w y ją tk ie m  w i ó r k u  l n i e d z i e l i  w  p r e z y d y u m  w y ż ­
s z e g o  * ą d fl k r a jo w e g o ;  w  n i e d z i e l e  w y ją tk o w o  d la  
u r z ę d n ik ó w  > p r o w in c j i  i n  p o p r^ e d n le m  z g lo s s e u le m  s ię .  
O d gu d > . 1. d o  2. y o p o t .  o a d c i a u u l e  pud tu c li a u le  u m ar- 

a l k » ,  ■ w y ją tk ie m  w i ó r k ó w  \ p i ą t k ó w .

Do widzenia we Lwowie:
l i  o  4  c l  a  l >  i  K a te d ra  l i ie t io p o l l t a ln a ła c .  (o lta ra , p rz ed  

k tó r y  a i lino K a z im ie r z  r .  1056 z ł o ż y ł  Ą luby w ie k o p o m n e j.  
U tsgc ió l O O . O tm iii i i l iu n ó w , nu w z ó r  k o ś c io ła  ś w . P io t r a  
w  t la y n ile .  —  K o ś c ió ł  0 0 .  l ie in a r d y n ó w  (s z c z ą tk i  an łu lc  
b l. J im a  i  D u k li,  % p rz ed  k o ś c U iIe iu  nu p ia o y k u  obelta tc  
u p o s ą g ie m  ś w lę to g u ,  w z n ie s io n y  n a  p a m ią tk ę  u c lir o n le u la  
m in u ta  o d  T a la r ó w ) .  K c i-o jó l  p .  JUuryi B n iu ż iie j,  jadw u  
• e  H lurH zycb  w u d e ś c ie .  K o ś c ió ł  O U . J e z u itó w  (św . P io t r a  
IP a w iu )  i in n o . - -  K a t e d r a g r .  kat,, ś w . J e r z e g o  w  k .sa la łc fe  
k r z y ż a ,  a  ro tu n d ą  w e  ś ro d k u ,  j e s t  J ed n ą  ■ o z d ó b  l.w o w a .  —  
l ’ e tu le w  w o ło s k a  ci&yii a tn u ro p lg lu lm i, w n ę t r z e  w  s ty lu  
ś u z ii i ity łm lił iu .  —• K a te d ra  a r c y Ł is k u p ia  u rm ia iiB ku  (p rz y  
r y  o r i i i i iu is k le j l ,  ob o k  cn i on tar z  l k o lu m n  u a pos i|g fe in  
ś w »  K iz y H t fo f f t .  —  N . b- W s z y s tk ie  k o ś c io ły ,  o tw a r te  i y lk o  

i  n n o .
Z i m k e u i l U i e  g u i n e k y  n  m l e i e l e t  U m a c lu e J

m o w y ,  tu ż p r z y  o g r o d z ie  m ie js k im  [g a lu  a e jw o w a  p e m n  
r a o ż b , w  sn ll W y d a la ł  u k r a jo w e g o :  „ U n ia "  U a t e jk i ) .  — 
lta ia s a ,  n a  K yu k u , d a lo j g tin iu b  P o l i t e c b n ik l ,  n o w y  g m a o li 
s ą d o w y  p is y  u l. L n t o io g o ,  N iu i i ie s ln lu tw o , Z a k ła d  o h s o - 
l ln a k lc li ,  D o m  In w a lid ó w  p r z y  u l. K le p a to w s k le j ,  P a ia c  
a r c y b is k u p i,  U n iw e r s y te t ,  U liu u . P i a iic is z k a  J ó z e fa ,  K a sa  
o z z c a ę d u o ś c l .  —  W a r to  z w ie d z e n ia  a a k ia d y  ty  p o g ra  l ic zn e  
„U lo w a  p o ls k ie g o " ,  c o  n ie d z ie lę  o d  g o d a .  10. d o  12. aa  
■ g ło s z e n io m  j i ę  d o  A d n ilu ls t ra c y i .

O g r u t l y  I  | » c » r k l i  P a r k  u a  W y s o k im  Z a m k u  a  k o p -  
U n ll  „ l u l u  tek  l e j " ,  i ib y p n n y m  n a  p a m ią tk ę  UUO-tue!ca

r o o a m c y  w ie k o p o m n e g o  B e jo m . —  P a r k  B c r y js k i c a y l l  K i ­
l iń s k i e g o .  —  O g ró i l  m ie j s k i  (P o je a u lc k l ;  w  ś ro d k u  m i u sta . —  
W a ły  I t f tn iu i is k le  w z d łu ż  u l ic y  K u ro la  L u d w ik u . — W a —  
G u b e rn a lo r s k ie  p rz ed  N a m ie s tn ic tw e m .

W y m w y  1 muzea.
—  N l p n a f ą j ( } « a  w y s t a w a  w y r o l i d w p r a e i n y *  

h I i i  M m j o w c g d  o t w a r ta  tłu d zleou lfa  w  dom u  i i ig g d y ś
B le s la d e c b ic l i  (p r z y  p łucu  H a lic k im ),  W s tę p  w o ln y  w p o ­
n ie d z ia łe k ,  c z w a r te k  I p ią te k . W  In n e  d n ie  10 c t.

—  K £ o a a f t ; » J ą . c ®  w y n f A w a  c jc d u  o c io n e g u  Tu  w a ­
r z y  s tw a  p r z y ja c ió ł  s z tu k  p ię k n y c h ,  p r z y  p la cu  ś w .  D uo im  
. 1 0 ,  i .  p ię t ro ,  o tw a r ta  o d  g o d z in y  10, r a n o  d e  g o d a . fi.  
p o p o l.

—  J f l l i z e o m  p r a e u i y s l o w e  m i e j s k i e  o tw a r to
c o d z ie n n ie  ( «  w y ją tk ie m  p o n  ind i  la ik ó w ) od  0. r a n o  d o  S. 
p o p o l. (w  n ie d z ie lę  i ś w ię ta  od  g o d z in y  10 d o  1).

—  K a k l a d  n a r o d o w y  I m .  O i i o l l d a k l c l i *  H k  
In U d ek a  o tw a r ta  od  g o d z in y  0. d o  2 . a w y ją tk ie m  n le d o ia l
1 ś w ią t  u r o c z y s ty c h .  G a b in e t  m o n e t  1 m e d a l i  p o la k lo b  

o tw a r ty  n a d to  w e  w to rk i I p ią tk i  ta k ś e  e d  g o d u I » y  8 d o  
D p e p o ł.

—  M u z e u m  h u l u n l a  l l i l e d i i w y c k l i r i i  w e  D w e -
w le ,  u lic a  T e a t r a ln a  1. 19.

T a r y f a  f i a k r ó w  1 d e r o t e k i  K u rs  d a le n n y  iw y  k ły ,
d o r o ż k a  2 k o n n a  lid c t. —  jc d i io k o u u a  25  o t . —  J a zd a  n a  
d w o ra a c  g łó w n y ,  2  k o n n a  0 0  c t . —  1 k o n n a  45 c t . —  Z a  
w ię k s z y  p a k u n e k  u &  k e ś ie  20  ot. —  J a z d y  d o  r o g a te k ,
2 k o n n a  Ol) c t .  —  I  k o n n a  Bii c t . ,  n a  W y s o k i  Z a iu e lc  I do 
c m e n ta r z y  2  k o n n a  40 c t .  —  1 k o n n i  85 c t .  —  W  p o r z e  
n o c n e j,  ku rs  d o r o ż e k  2 k o n n y c h  o  10 c t., je d n o k o n n y c h  
o  5 ct. w y ż ą j .  K u rs  l ia l i r a  (k a r e t y  k r y t e j )  d w u k o n n e g o ; 
i w y  k ły  45 o t .,  n a  d w o r a e c  I  a l . ,  d o  r o g a t e k  80  o t .,  n a  
W y s o k i  Z a m e k  f  n a  c m e n ta r z e  70  c l . ,  w  n o o j  o  10 c l .  
w y ż e j .

Itozkłai! pociągów dla miasta Lwowa,
w e d lo  CŁłifcu ś r o d k o w o - e z r o p e j s k l e g e  p ó ś n le js s u g o  o 3 0 m .  

o d  c za su  I w o w ik l e g o ,  w a ż n y  o d  1 m u ja  1900.

Abo Lw ow a przyohodzą:
Z  K r a k o w a  o s o b .  0*11> r a n o ,  o h q o> B »bo r a n o ,  p e tp ,  

1*85 w  p o i . ,  o s o b o w y  ó '4&  w ie c e . ,  p o s p .  8 *40  w l e c i . ,  O oob. 
V ,40  w ie c z ó r ,  2*81 p o s p ie s z n y  w  n o o y .

Z  D o d w o ł o o a y  e k  (n a  r o d z a m C a e ) o s o b . 3*30 w  n o -  
o y ,  p o zp . 2*35 w  p u ru a m e, o s o b o w y  5 *41>pop., o s o b . 10*12.

Z T a r n o p o l  j i, K r  o d  ó w  d*— r a m i (u a  P o d z a m c z e ) .
Z C a e r n l o w l e o  o s o b . fl*2ó r a n o ,  e s o b . 11*15 ra n o , 

p o s p . 1*45 w  p o i;  d u ., o s o b o w y  5 *55  w ie c z ó r ,  o s o b . 
10*—  w  n o c y .  posp . 2*20 w  n o c y .

Z e  S t r y j a  o a ob . 8-05 ra n o , o so b . 1*45 w p o L o s o b .  
10*85 w  n o c y ,  o s o b . 12*05 w  n o c y .

Z  S o k a l a  o s o b o w y G * — , 8*15 l a n e .
Z  J a r o s ł a w i a  o s o b .  11*45 p r z a d p o l.
Z  J a n o w a  o a o b -7 *4 "j r a u o , os . 12*55 w p o ł .  8 *2 3 w . ud 

1. do 31. m a ja  I o d  Id .  d o  3 0 . w r z e ś n ia  c o d z ie ń  —  p r z e z  
r e s z t ę  la la  w ś w ię ta ,  9*23w . o d  I .  c z e r w c a  d o  15. w j-ześn ia .

Z  B r a a o b o w l c  fHb* ru n o  (od  13 m a ja  d o  UJ w r z e ­
ś n ia  3*14, 7-24, w  n ie d z ie lę  i ś w ię ta )  H*S« w ie c z ó r  o d  13 
m a ja  d o  ld  w r z e ś n ia .

Z  Z i m n e j  w o d y  7*10 ra n o  (o d  7. m a ja  d o  lO .w ra . )

Z e  L w o w a  odchodzą:

D o  K r a k o w a  o s o b . 4*15 r a n o , pusp . 8 3 0 ra u o , e s o b .  
8 *40 rtt?io, p ou p . 2*55 w  p o łu d n ie ,  o s o b .  0*30 p o p o ł . ,  o z o b .
lu*4ó w n o c y ,  p o sp . 12*40 w  n o o y .

l* o  P o d w o ł o o z y z k  (a  P o d z a m c z a ) o s o b . 0*80 ra n o , 
o n ob . 8*25 ra n o , posp* 1*55 p o p o l. ,  © aob , 11*- w tu c z ó r . 

D o  T a r n o p o l u  7*10 w le o z ó r .
D o  C z e r n i  o w l e o  o s o b . 6*35  ra n o , o s o b .  9 ‘ 5 d iira o d  

p o łu d n ie m , p o zp . 2*45 p o p o ł. ,  o s o b .  6*10 po p o łu d ., o s o b . 
1 0 *5 0  w J ecsó r , p o s p . 2*51 w  n o c y .

D o  S t r y j a  o s o b . 0*25 ra n o , o s o b .  p n e d  p o ł -  
o s o b .  8 0r> p o  p o tu d . o s o b .  0 *5 0  w ie c z ó r .

D o  H u k a ł a  o s o b . 10*2U p ra c®  p o ł . ,  o i o b .  7*25 w ie ­
c z ó r  (p ie rw s z y  l d o  B etrn n ).

l>o T a r n o p o l a  (z  P o d z a m c z u )  o s o b .7*42 w le o z ó r .  

)> o  J i i r o a t a w t u  o s o b . 3*30 p o p o l.
D o  J a n o w a  o s o b .  U l  > ra n o , o so b . 1*25, o d  1 m*.Ja 

do l d  w r z e ś n ia  w  ś w ię tu , il'15  od  L  m u ja  uo 80, w rau - 
ś n ia  0*13 w d n ie  p o w s z e d n ie ,  8*12 w ie c z ó r  (o d  I. c z e r ­
w c a  d c  16. w r z e ś n ia  w  ś w ię ta ) .

D o  B r  z u c  Ii o  w  i o  5*45 r a n o  (o d  13. m a ja  du Id w r z e ­

ś n ia ) 3 ‘L’ij ( o d  13, u in ju  d o  K i. w r z e ś n ia ) ,  w ś w ię ta  po-, 
p o i .  2*J5 , (o d  13. m a ja  du Id  w rz e ś n ia ).  7*48 (o d  13 m a* 
j a  d o  ld  w r z e i i i i a )  w ś w ię ta .

D o  Z i m n e j  w o d y  3*20 popoJ. (o d  7. m a ja  d o  2>) 
września).

Rozkład pociągów dla miasta Krakowa,
w e d łu g  c za su  ś ro d k o w o -e u ro p u js k ie g o ,

U o Krafcown przychodzą:
Z e  D w o w u  osub . 4*3.1 ra n o , posp . 7  ru n u , n so b . 8 *4 ł 

r a n o , ó s o b . 1*80 p o p o ł . ,  p osp . 2 *2 4 p o p o l. ,  o=u b . O iiii p o p o l., 
p osp . 9 ‘38  w ia c z ó r .

Z N . S ą c z a  p rz ea  S u cb ę  6*33 ra n o , 4*47 pop o ł.
Z  B u c  b y  i W a d o w i c  d o  D ia s zu w a  7*53 runo.
Z  M s a a u y  d o i .  ud 1 l ip c a  d o  30 w ra eśu . 7*-iu w ie e z ,  
Z  W i o l i o z k l  o so b . 11*15 ra n o , o a ob . w le c z .
Z  O ś w l g c l m a  nu S k a w in ę  o s o b . 11.01 p rz y  a  n0 itł 

8*40 w le c z . ,  un T r z e b in ię  7*33 ran o .
Z  W i e d n i a  posp . 0'Uti ra u u , o s o b . 9*45 ran o , posp . 

2*48 p o p o ł.,  o s o b . 5-14 p o p o ł.,  p osp . w ie c z ó r ,  o s o b  
10*09 w ie c z ó r .

Z T r z e b i n i  11*50 w nocy.

Z K rakow a odchodzą:
D o  L w o w a  pusp. 6*31 ran o , o sob . 8*10 ra n o , osob . 

11*—  p rz ed  p o i. ,  p o sp . 2*40 p o p a l.,  posp . 8*35 w iecz/ , o s o b ! 
9*—  w ie c z ó r ,  u so ii. 10*50 w  nocy.

D o  O ś w f ę c i m a  na B k a w ln ę  o so b . 5*15 ra n o  osub  
1*08 p o p o l.

D o  O ś w i ę c l m a  p rz ea  T r z e b in ię  o s o b . 0*4ó w le c z .
D o  M s z  a a y  d o ln e j  o d  25  c z e rw c a  d o  30 w rzoś liiu  

o z o b . 3  ran o .
D o  H u s l a t y u a  p r z e z  b u e b ę  9*05 p r z e d  p o i.
D o  H y r o w a  p r z e z  B u c lię  7*55 w ie c z .
D o  T a r n o w u  o so b . 0*15 w ie c z .
D o  W i e l i c z k i  in ie s s .  1*18 p o p o ł . ,  m ie s z . 8 w lecą . 
D o  W i e d n i a  o s o b . 5*32 ra u o , p osp . 7*25 ra n o , osob . 

9*20 ra n o , oa ob . 2  p o p o ł.,  p osp . 2*31 p o p o l. ,  posp . 10*w ie c *  
D o  T r a e b i n l  o s o b . 3*10 p op o ł.

T E A T R  M IE J S K I u u L W O W IE .

We Czwartek dnia 4 października 1900 r.

Inauguracyjne Przedstawienie.
Rozpocznie po raz I-szy:

Baśń nocy świętojańskiej
prolog aa otwarcie ten tu  wo Lw ow ie przez Jana Kasprowi­

cza, «  muzyką Seweryna Borsoua.

N ASTĄPI:

ODLCDK; i POETA
konudya, w l  akcie Aloksamlra hrabiego Fredry (ojca). 

Zakończy po raz I-s zy :

T  A  1 T  E  K
opera w 2 aktach W Żeleńskiogo. Słowa Lud. Germann.

Początek dziś wyjątkowo o g. w  pół do 7 wice/..

C o A d r jie  [łi-artlNlawieuic. I * o n iit «k  w 8. isiSety 
wcześniej do nabycia w biurze riohna. óiśSO

dziś i  codzień wspaniałe przedstawienie.

Wystę;> nowych sit. W ystęp p. B A R T E L L I  tmnsfor- 
nmcyjuoj śpiewacki i tfincorlci i najlepszego humory­

sty p. G ROSSM ANA.
Ws(<. : pierwsze mlejsee 1 kor. 60 hal.

drugie miejsce l  > ar. 5444

l j [ a  wszelkie zapytania 
*  * wd;iowiada Admini­
stracja tylko po otrzy­
maniu 5 ei. m arki.

Drobne ogłoszenia.

j Uiifiuo i sprzsiiaż. |

K o ł d r y  i m a t e r a c e
najtaniej do nabyci 

w specywlnej pracowni pościn- 
11 Józefa Sohuatera Lw ów  Ko- 
oornll a 4005

(W 'ie  duże klatki do sprzo- 
dauia. Łyczakowska h, 

u dozorcy 5442

K A N A PK A , O krzeseł p lu ­
szowych tanio do sprze­

dania. Wiadomość ul. św. An­
toniego 1. 5. II. p., między 
godz. 2—4 popoł. 0-120

F o r t e p i a n  przegrany
Heitzmanti do nabycia 

ul. Mochnackiego 18. parter.
5401

fortep ian  starszy może
* być długi i  i edmiooktawo- 
wy kupię Łaskawe zgłosze- 
ujii, ul. Rzeźbiarska 5, drzwi 
nr. 27: 6412

tAfyKorna kaw a yĄkilo 75 
”  ct. „Syryusz" ul. S Maju 
1. 2, Lwów. 5801

'ia rn ltu r salonowy i  in - 
™' ne meble do nabycia. — 

Unia Lubelska 3, drzwi 9.
5414

Iniemsy iiiajijtkowe
i handlowe.

Do sprzedania realność z o- 
grodem, dobre położenie, 

piękny widok. B liższa wiado­
mość w  Administr. „Słowa".

54H9

A P T E K I  pod „Białym 
orłem" w Krakow ie, 

w Rynku głównym  przy linii 
A-B do sprzedania. Pośre­
dnictwo wykluczone. Wiado­
mość: T. Siedlecka, Kraków, 
K rzywa 7. 5298

K A M IE N IC A  —  
łr  przyjemnem miejscu 

tanio do sprzedania Wiado­
mość: ul. Krzyżowa 8, II. p.

5399
niiiok z ogrodom 4 poto jo  
ulica Leona Sapiehy 18. 

do wynajęcia lub sprzedania. 
Wiadomość Kurkowa 10. 4858

PR A LN IA  w śródmieściu, 
z liczną klientelą, dobrze 

sio rdutująca, z powodów fa­
milijnych, zaraz du sprzedania. 
Zgłoszenia post.-r. „K . Z. 8." 
Lwów. 5828

jJS3zk(ini;i i ńkm(lik!

S | o  wynajęcia mieszkanie 
z ogrodem o 3  pokojach 

z weranda, łazienką i przyna- 
leżytośeiami, ul. Kurkowa 14.

5498

<ÓJ z osobnym wcho­
dem, ewentualnie z ca- 

łem utrzymaniem do wynaję­
cia zaraz. Plao Dąbrowskiego 
1. 1., II. p. 5487

rożne.
CHOROBY weneryczne
i  zasta rza łe , choroby skórna 
i  ustroju urogenitalnego, ne- 
urasthenię i j e j  następstwa 

l e c z y  radykalnie 
suecyolista !O r .  ^ r i s c l i .  
PASAŻ HAUSIHAPłA, Liczba 8. 

Badania mikroskopijne i  en- 
doskopijne w  godz. od 8—10 
i  2—6. ' 0433

pokoi z przedpokojem, 
osobne schody, na żąda­

nie stajnia i  wozownia. Ły - 
czakowiike 9. 5442

5 ubikacyj na magazyn lnb 
warsztat rzemieśluiozy za­

raz do wynajęcia. Ul. Pańska, 
róg Kamiennej 1. 5259

Przestroga!
Od dłuższego czasu uwija 
się jakieś indywidyum po 
całej Galicyi (wzrost średui, 
włosy blond, twarz podłu­
żna, silnie ospą zeszpecona, 
czasami zarost pełny, wąs 
długi) przedstawia się, jako 
agent wystawy z niego biu­
ra, które w Jaśle jest je- 
dynem, a wyłudzając od ła­
twowiernych czasami zna­
czne kwoty, stawia firmę 
moją w bardzo przykrej 
kołizyi. — Zawiadamiam i 
przestrzegam P. T., że ża­
dnych agentów nigdy nie 
wysyłałem i nie wysyłam, 
interesu i sprawy kupieckie 
załatwiam osobiście, ża­
dnych zaliczek nie pobie­
ram przed załatwieniem po- 
ruczonego mi interesu, ra­
chunki przedkładam pocztą.

Za wynikłe więc nieporo­
zumienia i łatwowierność 
P. T . odpowiedzialności ża­
dnej na siebie przyjmować 
nie mogę.

z głębokim szacunkie.m 
zawsze do nslug gotowy 
W łodzim ierz Lew ick i 

właśc. Handlu zbożem, biura 
pośrednictw i w yw iadow czego 

5285 w  Jaśle.

Matei ary jsk ie j!
W ierzę Pani, żeś poważna, 
W ierzę nawet żeś posazna 
Lecz powiedzieć pozwól sobie 
Żem nie pisał ja  o Tobie!
Ja poznałem przy  Naftusi 
Nasz żydowski typ Malusi.

(1. b.) 5440

W sprawach podatko­
wych udziela się 

wszelkich informacyi, przy  
ulicy Niecała 6, parter na
prawo. 5432

myśliwską wszelkich 
systemów, wyrabia nową 

1 reperuje po umiarkowanych 
cenach pracownia ruszuikar- 
ska Szadkowski i  Kopczyński 
we Lw ow ie, plac Bernardyń­
ski 1. 1. 5133

W Y D A W N IC T W O  
■® teki powieści i

Biblio- 
rom an­

so w w  Gródkn, rozseła 80 
stron obejmujący, zeszyt o- 
kazowy, każdemu na zażąda­
nie, franco. 5400

7*'T fi fi K a r o n  dam na pe-
1_ 'L  U U  w„ą  bypotekę na 
pierwszem lub drugieiti m iej­
scu. Zgłoszenia „Hipoteka" po­
ste restante Stryj. 5428

¥Trzędn ik  prywatny,
izruelita, przez 25 lat w 

jednym i tym samym interesie 
zajęty, szuka inną posadę jako 
zawiadowca, korespondent, ka- 
syer itp. Jako ukończony pra­
wnik, z długoletnią rutyną 
w rozmaitych sprawach rnożo 
być w  każdom większem przed­
siębiorstwie, instytucie, ewen­
tualnie też w  większej kance- 
laryi adwokackiej bardzo uży­
tecznym. P rzy  posadzie w y ­
m agającej szczogólne zaufanie 
może na żądanie być złożoną 
kanc.ya do wysokości 10.000 
koron. Zgłoszenia pod cyfrą 
H. P  10.000. Lwów, Poste 
restante. 4755

I  i zaięcta.
a) Poszukiwane.

1 f  odowlta angielka, wła- 
dająca także językam i 

niemieckim i polskim, poszu­
kuje miejsca nauczycielki j ę ­
zyka angielskiego do tow arzy­
stwa Zgłoszenia Miss Daisy 
W right w Chyruwio. 5427

h) Zaofiarowane.

‘ f WLtfk, młodzieniec uczci- 
wy eh zasad i  dobrze po­

lecony, potrzebny do handlu 
galanteryjno-drubiazgowego, 
Antoniego Milewskiego w 
Samborze. 5339

Zdolny zastępca
poszukiwany do sprzedaży 
Calcium-Carbid. Tylko .naj­
lepiej poleceni panowie, 
z branży oświetlenia, któ­
rzy są z klientelą, uży­
wającą gazu acetylenowe­
go dobrze obznąjomieni, 
zechcą nadesłać swoje o- 
ferty pod: „W . H . 6902!t, 
du Rudolfa Mosse, Berlin.

5434

l l i T i i n t o r z y s t a ,  władający 
®  językiem polskim 1 nie­
mieckim, chrześcianin, znaj­
dzie miejsce w Papierni. Ó- 
fe rty  w obu językach pod 
adresem : Papiernia w Biel­
sku. 5342

V d o lo :  ch
j  p a n i e  p

agentów panów 
panie poszukuje się do 

sprzedaży artykułu mającego 
•wielki popyt szczególuie dla 
dni świątecznych W ielki zysk. 
Oferty pod F. V. L. 630 do Ru­
dolfa Mosse Frankfurt a. M.

5356

W a s is t c r  larn.acj j, do-
brze polecony i wtadają- 

cy język iem  niomieckim, znaj­
dzie z a r a z ,  albo też później 
umieszczenie trwale pod ko- 
rzystnomi warunkami w apte­
ce Józefa Schneida w Bielsku. 
Oferty z fotografią uprasza się 
w  języku niemieckim 5430

f*\ la biura asekuracyjnego 
*—* [dział życiow y] poszukuje 
się urzędnika za stalą płacą. 
W ym aga się wszechstronnej 
w iedzy akwizycjnoj i manipii. 
laeyi biurowej. Oferty wnieść 
pisumuio „A llianz" Koperniku 
32. 5134

V t c  >. _i> rnilnerya nafty po- 
szukiije zdolnego a rze, 

telnego człowieka, któryby po, 
trafił techniczną częścią tego 
przedsiębiorstwu sam kiero­
wać. Oferty 2 podaniem wy­
sokości pensyi i biografii, na­
leży wnieść <’ o Admiuistracyi 
„fiiow a* pod adresem „N. M. 
1900". Kąda sio również grun­
townej znajomości przerabia- 
nią pozostałości z rallucryi.

1-045

Poszukuje się Niemki, któru- 
by za pokój udzielała kou- 

wersacyi. Zielona 15. 5-ł0tj



8 „SŁOWO POLSKIE" Nr. 463 z dnia 5 października 1900.

P o w j ' r i  l a s ó w

K A 3 S 2 E Ł A  S

i g l a s t y c h  w  p o k o ju
p r z o s  r o z p y l a n i e

Prócz przyjemnego zapachu, posiada uieoszacowane 
własności hygieniczue. Oczyszcza i odświeża powie­

trze mieszkań w wysokim stopmn.

f lakon 60 c i ,  rozpylacze od 24 ct do 3 zł.

3340 JAN IHNATOWICZ
Sfclspy własna: w e  L w o w i e ,  K r a l t o w i e ,  P r z e -
mi/ślu. Cgerwio-wciich, oraz wb wszystkich pierwszo- 
rz;i!iiych'apte'r ich drogceryacli, sklepach i zakł.fryzyerskieh

. ’vi .. -L iiiL licow iraxŁm̂rS \

. ^ 0 . ± t 3 7 "

zaczęte i wykończone naj­
nowsze wzory z Berlina, 

Lipska i Paryża

F I Ł © F Ł ® S
angielski i berliński

U fJ A  , , u*i\  orientalne, 
V l U v £ n l  szwedzkie, 
sinyrneńskie, berlińskie, 
ltDotowe na kołderki

W ń l l l V  robót pończo- 
I I  C l l IJ  szkowyok poleca
najtaniej £236

Ferdynand Guttler
Lwów, Halicka 1. 20.

Wielka EncyMspedya M im m
Wydawnictwo W lt lis ic j E ncyŁ iope^yi lluotro-

w ^ l ic j  przeszło z dniem 1 stycznia 1900 roku na własność 
członków Ecdakeyi i od owogo czasu wychoazi najregularniej 
w tygodniowych odstępach czasu.

Cena za z »szy t pojedynczy wynosi w  Warszawie kop. 
S il. z przesyłką kop 3S>. Prenumeratorzy wpłacający odrazu 
należność za 43 zeszytów Rubli 12, kosztów przesyłki nie pc- 
noszą. Pragnąc ułatwić nowoprzybywającym  prenumeratorom 
nabycie duwniejszych tomów do 20 tomu włącznie, właścioiolo 
clm iżyli cenę tychże do połowy, należność zaś za nie może 
b y ć  wnoszoną w ratach m iesięcznych po rubli 2, a wnoszący 
rubli 2 otrzymuje jeden tom. 5441

A  d r e s  A - d m i n i o t r a c y i :

Warszawa Nowy Świat 47.

Ma otw arcie nov ego teatru  sprowadziłem  
w ie lk ą  ilo^ć l o r n e t e k  t e a t r a l n y c h  

w r  spauiisij ch i  .ikrcaanych opraw ash  ze 
szk łam i najtepszem i po bardzo nutiarkow a- 
nych cenacli, zacząwszy od zł. 3  do IGO zł. 
B in o k le  Zeissa i  Cłotza m m  rów n ież na 
składzie. ?

Stlberstelm
o p t y k  i  m e c h i in lk  w e  L w o w i e  5379

m m ®  r a a

a a

H f t U l  l i p n f r i y  Wiedeń, III., Haupstr. 10.
... L U l v l  L i  ■ . l  l iLd". ko'o Cenlrulno-M'ejskieao Dworca.

N ajw iększy komfort, Środkowe puluże 
nie. Umiarkowane ceny. Lift, elel:tr 
oświetlenie. W ybornarestauraoyo. 5416

Mm otworzony. nie. Umiarkowane Geny. Lift, elektryczne

350 sztuk potrzebnych  p rzed ­
m iotów  za  3 tor. Bu hel.

1 wspaniały pozłaeany zegarek 
i elegancki łańcuszek z 1 
roczną pisemną gwaranoyą. 
6 sztuk doskonałych chustek 
do nosa kolor, albo białych. 
Kolia na. szy ję z wsehodniemi 
periami, najmodniejsza ozdoba 
dla dam. 1 piękny męski 
pierścień z imitowanym ka­
mieniem —  (także dla pań), 
1 garnitur spinek do kossull 
manszetów ze złota doubl. 
z zamknięciom patentowem 
1 cygarniczka 2 bursztynem 
1 scyzoryk. 1 pięknie pachną 
ce mydełko toalet. 1 skórzan. 
portmonetka. 1 kieszonkowe 
lusterko kiesz. 1 para kulczy­
ków  z łudząco naśladowany­
mi brylantami. 1 w ieczny no­
tes. 20 przyborórr do korespon­
dencji i jeszcze 200 różnych 
przedmiotów, Które są w  domu 

niezbędne, gratis. 
Wszystirie ta przedmioty wraz 
z, zegarkiem, kosztują za po­

braniem pocztowem tylko

3 Kor. OO łt.
tikład szwajcar Lich zegarków

W. W f n d i & c f r i
Kraków.

WD Za przedmioty nie nada­
l i  D . joce się
niądza.

z w r a c a m  pie
6431

D n p  d fi *  farby, Kutio 
U D m A I % Kwasu
czao ifto , do nabycia w  „B ic 
w io Polakiem*

aJausdaaffiEffiMBBfis. n 'i.iltiiiiii ■■■"■niaw

^  ^  t  £ łh r  a  ź s  y  t  a i  b  S  e  i  °Jl,/1

pierwszoriędno i drogocenne kupuje dla Paryża i g  
I  Londynu, po najwyższych cenach a mianowicie. W 
d Przedmioty w emalii, złocie, srebrze, porcelanie.® 
I  bronzie, materye, gobeliny, obrazy, ininiat%'y. jj| 

biżuterye, ryciny, meble, broń, zbroje itp.
OfBny z §v0 ./:v ooiSM m  folooraH proszę ateować flo ' 

^  Jakóba Klausnera w  Nowym Sączu.

.  I f a jn o w s z e

K A P E L U S Z E  

i  C Z A P K I

poleoa 5321

Kazimierz Kielczyk
Lyy&,v —  uliua Halicka 1. 21.

Illustrowany ar?mc» 
CENNIK  na żą- J" | 

danie franco. ,®

^ o n a t a  K r e n z e r o w s k a

LEW TOŁSTOJA
Poi. kle tlumaczuniK Z. Po- 
miaua. Cena 1 ku ’ 60 hol., 
z przesyłką 1 kor, 80 halerzy. 
W  każtloj księgarni do nulty- 
cia. Skład główny w  „Księ­
garni Polsk ie j* w e Lwow ie 

4969

Śmierć myszom polnymi I M
By uniknąć klęska zeszłorocznej, należy już obecnie 

tępić m ysiy  polne.
Najniezawodniejszym  1 meprzeńcignionym środkiem ku 

temu, je s t 5207

Z c b t l T T J L t e  z b o ż e

wyrobu Józefa Aichiaullura, aptekarza w Stryju.
Setki uznań każdej chwili uo przejrzenia. Cena I kigr 

I kor. 60 hal., przy odbiorze po nad 10 klg. o 20 h., po nad 
25 klg. o 40 li na jednym k łgr taniej.

Cena stosownego przyrządu do rozsypywania zboża za­
trutego do nor i dziur mysich po 4 kor. —  Do zamówienia 
należy dolączyó zezwolenie ck. Starostwa na pobór tej trutki.

J U Ż  W Y S Z E D Ł
r a u m o w u T  F

„ S Ł O T T Ś T " ^ ,  g O U g T g - F B & O ^

na rok: IdOL
T r e ś ó  k a l e n d a r z a  5e s t  r a . a , s t ę 5p \ ń ć J % c % :

C i fM  ha l e n d n i o n  od str 1—32.
< In fo rm a c y jn a  ud str. 33—273 zawiera:
l i z in l  s ' « « i . o . b r a i r (str. 3-1—49) :  Krótki szematyzm krajowy w sprawach, dotyczących 

Ł i ■ . ;i i ogrodnictwa str. 34—36. — Wykaz czasopism radiowych z dziedziny rolnictwa i ogrodni­
ctw.! sir. 3U. — Kalendarzyk główniejszyzcli robót w ogrodach warzywnych, inspektach i sadach str. 
37 43. — i;oas siewu roślin guspudarkicli str. 44. — Okres brzemiennuści u zwierząt domowych i wy­
lęgania u drobiu str. 44 i 41. — l>la gospodyń str. 46 i 47. — Przepisy kucharskie str. 43. — PantarLi 
czyli perrliczki str. 49.

ISzlo ł p e d a g o g ic zn y  (str. 49 do 62) k. Srdkoly w G a lic y i:  Szkoły ludowe i wydziałowe
alnr *'*■ Kn s ^  —  n--r.-^+-a   - 4-  s i r’ — ;-------

ugrudnicze str. 54. — Szkoły leśiiicze str, 54. — Szkoły górn icze str. 54. — Szkoły malarstwa, muzyki 
etc. str. 54. — Farmacya str. 50. — U niw ersytety we Lw ow ie  i Krakowie str. r.6. — Szkoła politechni­
czna we Lw ow ie  str. 06. —  K rs jow a  wyższa szkoła rolnicza w  Dublanach str. 57. —  Studyum rolnicze 
przy uniwersytecie w  Krakow ie str. "»7. — Akadem ia wsterynaryi w e Lw ow ie  str. 57. —  Zakłady teooi- 
giczne str. 57. B .  S z k o ł y  p o z i t  G n J c y j : Szkoły przem ysłowe str. 57 i  58. —  Szkoły zawodow e 
str. 58 i 59. —  Szkoły handlowe str. 51*. — Szkoły roln icze 1 ogrodnicze str. 58. — Szkoły malarstwa 
i muzyki str. 59. — Szkoły w yższe str. (30. V .  S z k o ł y  w o jN k o n e  str. 60 i 01. — Służba jednoro­
cznego ochotnika str. 61. —  T . zw . IuteligenzprUlung sir. 62.

n a l a ł  p o c z t o w o - t e t o g r u l i c z K y  i t e l e f o n i c z n y  (str. 62 do 76). Poczta listowa w  obrę- 
Mo monarchii str. 62—66, — W  komunikacyi a) z  Bośnią i H ercegow iną, b ) z Handżalf N ovi Bazaru c) 
z Austryi do Niem iec str. 65. — Przekazy i asygnaty pocztowe str. 65 i 60. Poczta w ozow a (36 do 
68. •— Telegra f str. 69 i 70. —  Taryfa  za telegram y w monarchii austr.-węg. i za  granicą str. Tb — 
1‘clefon sir. 7 i. —  Pocztow e kasy oszczędności str. 71—78. — Ze statystyki pocztowej 72. — Spis 
urzędów pocztowych i telegraficznych w  U alicyi z oznaczeniem, do której strefy należą str. 7-1 do 76. -  
Urzędy pocztow e I telegraficzne na B u k ow n ie  str. 76.

D z lu l  f f t f r n l e z y  islr. 77 i /8 l. Św ięta  górn icze str. 77. —  W ładze górn icze w  Galicyi str. 
77. —  Tow arzystw a górnicze, zakłady naukowe i lustytucye str. 77. —  Przedsiębiorstw a górn icze str. 78.

B a s ic ! l in ft i*M © iv o - i i » ia f !£ o iv i ' (str. 79 do 102): Tablica procentów zwykłych wraz
ze  sposobem obliczania str. 79 i 80. —  Tablica  dyskontowa str. 80. Tabela uplat i św iadczeń kaso­
wych str. 80. —  Tabela rent zakładu u bezpieczni a od w ypadków  str. 81 . — Memento w pływów  do 
odebrania i sum do wypłacenia w  ciągu  roku t.tr. 82. — Sprawy majątkowe str. 83. —  D ługi i w ie­
rzytelności str. 88. —• Rachunki w łaścic ie la  domu str. 84. —  la b lic c  składanych procent*A" st-\ 85 
i 86. — Tabele do obliczania płacy i wynagrodzenia str. 87. - ■ Tabela  porów naw cza m iar i w ag 
francuskich, polskich i rosyjskich, oraz dawnych austirackich i pruskich str. 88. —  Tabela porównaw­
cza monet waluty koronowej a walutą austryacką i dukatami str. 89. — Tabela porównawcza wszelkich 
monet z austryackiemi, lueniiecklem i i fruncuskienii str. 90. —  M iary i w ag i metryczne str. 91. —  W y ­
ciąg z taryfy stem plowej str. 91 do 95. Skale stem plowe str. 96 i 97. —- Cesarskie rozporządzenie 
w  sprawie opustu należytości od przeniesienia własności, z dnia 16. sierpnia 1899 str. 97— 100. —  W y ­
kaz ciągnień lo sów  auslro-węg, str. 101. -  W ykaz ciągnień lo sów  zagr *usznych str. 102.

H i a t o r y f i ,  ■ s l i i t y ją t y jk a  (str. 103 do 120). Poczet historycznych k ró lów  polskich
str. 103 i 104.—  Najważniejsze dały z  dziejów  Po lsk i str. 104— 10(5. Po lacy w Am eryce północnej str. 
106 i 107. Powierzchnia Ziemi i ludność str. 107. i l ' ł8. Barwy krajowe puszcz.-gmnych państw str. 
108 i 109. W ykaz państw świata, panujących, głów nych  miast Ltd. sir. 109 do 117. “/Tabelka poró­
w naw cza \rojsk lądowych i flot wojennych państw europejskich str., 11 < i 118, W yk a z  wszystkich 
orderów, medali itd. w  Europie i w  krajach zueuropejsklcH str. 118 do 120.

SEnly K zeu ra i.yx .u i k r a j o i . y  (s ć .  Ikti do 130): Hejni k rajow y str. 120 do 122. W ydział 
krajowy str. 122. W ydzia ły  pow . i prezesi Rud po w. w  Galicyi str. ' 1:2 i ii-2. Nam:*JstiicŁ\vo str, J28 
i ii-l. C. k. starostwa i starostowie w  kraju str. 124. Radu szkoliia kn ijcw a. or;;/. poszczególne ko- 
m isye i dyrekeye str. 124 i 120. inspektorat przemysł,o w y  sir. i 25, fi;,rel-:cyę policyi I.wuwie 
i w  Krakow ie str. 125. W ładze sądowe w  G alicy i sir. 125 i 126. w GaiUyŁ i na Bukowinie
str. 126 do 128. Not ary usze w  Galicyi i na Bukowinie str. 1*!S do 18 . Władz*.* skarbowe ;4r. 1 ;;0 j j:j|. 
W ładze kultury krajow ej str. 131. W ładze komunikacyjne i handlowe sir. 131. Naczelne władz? w oj­
skowe str. 131. Naczelne w ładze duchowne str. 131 i lłfc . Zakłady dla chorych w  Galicyi str. 132 
i  133. Lekarze w w iększych  miastach G alicyi str. 133 i 134. Spis rządów nie upoważnionych cywilnych 
techników w Galicyi, należących do Izby inżynierskiej str. 135.

M a ł y  s z c m a t y i m  p s A s t w o w y  (str. 135 do 143): Bada państwa fzbs panów str. 135 i 136
Izba  posłów  str. 130 i 137. Trybunał państwa str. 137. Kom isya kontroli długów  państw, str. 137. 
W spó lne M inisterstwa i wspólne centralne w ładze z siedzibą w e W iedniu  str. 137. M inisterstwa oraz 
centralne w ładze ; Instytucyt z  siedzibą w e W iedn iu  str. 137 i  138. Rangi i płace austr. urzędników 
państwowych (na podstaw ie ustawy z 9. września t89S r.) str. 188 do 142. Polacy w  ministerstwach 
str. 111. Barwy w y ło gów  i wypustu!- w  uniformach rozmaitych gałęzi służby państw, str. 142. barw y 
państw i krajów  ausłro-węg. monarchii str. 142, W skazów k i d la udających się na audyeneye i posłu­
chania do W iedn ia str 142 i 148, Św ięci patronowie krajow i państwa austr.-węgierskiego str. 143.

P r z e w o d n i k  n o  K r t » k o w f e  (str. 143 do 159): Kilka słów  o Krakow ie str. 143 i 144. Rada 
m . K rakow a str. 14-1 i 145. .Magistrat m. Krakowa sir. 145. W ykaz budowniczych, architektów i inży­
nierów , upoważnionych do wykonywania p lanów  i prowadzenia budowli str. 145 i 146. W yk az  adwo. 
katów, należących do krakowskiej izby adwokackiej str. 146 i 147. Notaryusze w  Krakow ie str. 147. 
Spis doktorów medycyny, chirurgii i wszech nauk lekarskich w  Krakow ie str. 147 do 150. Dentyści 
str. 150. W eterynarze str. 150. re lc ze rzy  str. 150. Apteki str. 150. Akuszerki str. 150 i 151. Godne 
zwiedzenia, K raków  i W ieliczka str. 151 i 152. Przewodnik adresowy po Krakow ie str. 152 do 153. Bpls 
alfabetyczny ulic miasta Krakowa i  przedmieść str. 158. Cennik jazdy dorożek str. 158 i 159.

P r z & t r o t i i i i lk  p o  L w o w i e  (159 do 193): K ilka  dat o L w ow ie  str. 159 i 160. Spis członków 
Rady m. L w ow a  str. 161 i 162. Koniisaryaty dzielnic m iasta str. 162. M iejskie okręgi sanitarne str. 163. 
Rada szkolna okręgow a dla miasta Lw ow a  str. 103. W yk az  kouc. budowniczych w e Lw ow ie  str. 153. 
Adw okaci w e Lw ow ie  sir. 103 do 105. Notaryusze w e  L w ow ie  str. 165. Spis doktorów  medycyny str. 
10> do 169. Dentyści str. 109. Spis ch irurgów  str. 169 i 170. Spis weterynarzy str. 170. Spis akusze­
rek str, 170 do 174. Apteki we L w ow ie  str. 174. W skazów k i dla udających się na audyeneye i posłu­
chania do L w ow a  str.’ 174. Taryfa  ja zdy  dla fiakrów i dorożek str. 175. Taryfa i rozkład jazdy tram­
w a jów  w e L w ow ie  str. 175 i 1/6. Godne w idzenia we Lw ow ie  str. 176 i 177. Taksy konsulatu rosyj­
skiego str. 177. Przewodnik adresowy po Lw ow ie  str. 178 do 192. W ykaz alfabetyczny ulic, dróg, pla­
ców , ogrodów , cmentarzy itp. m iejsc publicznych z oznaczeniem ich dawnej nazwy i położenia, uraz 
dzielnicy str. 192 do 193.

W y k n z  w a l n o i e ł  w  m i e ś c i e  L w o w i e ,  według alfabetycznego porządku ulic i placów, 
z  podaniem części tabularnych, numerów orjentacyjnycli i konskrypcyjnych oraz nazwisk właścicieli 
str. 99 do 156.

b w f t ł  k o l e j o w y  (str. 257—273). —  Czas ko le jow y str. 257. —  Objaśnienia i przepisy kole­
jo w e  dla przewozu osób na szlakach kolei państwowych str. 257 .—  Rozkład p o c ią gó w : Krakow- 
L v  ó w-Po d w ulu c zyska str. 258 i 259. —  Borki w ielkie-Grzym ałów  str. 259. — K raków -W ieliczka str. 
259. — Kausne-Brody-Radziw iłłów str. 260. - -  Kfaków-Kourrtyuów str. 260. - -  Dembica-Kozwadu\v-Prze­
worsk str. 260. — ' lV : r;io brz eg-Na db rzezie str. 260. — .Ta rosła w-Sokal sir. 860. - -  I.wów-Czem iowce- 
Itzkany str. 261. —  Kraków -Podgórze str. 262 i 263. —  Skawina-Suclm-Stryj sir. 262 i 268 —  Zagórz- 
Sanok str. 263. *— C h abów k a-Zakopane .str. 264. — N ow y S ącz-S ta ry  Sącz str. 264, —  Tnrnów-Stróż-.- 
N ow y Sącz-Orłów  str. 264. —  Zwardoń Źvw i .c-Sucha str. 265. —  O św ięc im sk a  w ina str. 265. — Oświę- 
eim -Śkawina-Podgórze str. 265. —  Suclm ' Siernn wodna str. 265. —  Zagórzany Gorlice str. 2«id.-- 
Jasiu - Rzeszów  str. 260. — P rzem yś l-C ! .■■•wy Zagórz-M ozo Laborcz str. 206. — Lw ów  -Si ryj'-La-
woc/.ne str. 267. — Lwńw-Klcparów-Jau • . ■ 267. — N ow y Lupkow-Cisna str. 26 ,, — Droliobyćz-Bo-
ryslaw  str. 267. —  Stryj - Stanisławo .v-l iur.iaiy 11 str. 268. —  Dolina - W ygoda  str. 268. — S la,.ilisiawów- 
Kćrósmuzo str. 269. —  Delutyn-Stcfanówka str. 269. — Gzortków-Zaleszczyki str. 269. —  Teresm -lwauie 
puste str. 270. —  Czerni o wce-Now osielica str. 27u. —  Lw ów -B ełżec str. 270. —  Halicz-Podwysnkie str.

myja-naaworiiiaiiskie nrzednilescic-Bzoparowc
s*(»kn  u b i « ^ t e f f o  (str. 27 — 337). Nekrologia str. 274— 291. —  Chron-.ii rgiczny 

opis wypadków w roku ubiegłym  str. 291— 3t-2. — Kron iezka ilustrowana roku ubiegłego h.:\\ r j n - -‘137*: 
Polska str. 302— 318. —  Austrya str. 318—322. —  Niemcy str. — Francy a str. Dcli - ■ Rosya
str. 325— 3ż6. —  A ng lia . W o jn a  z  Transwaaiem  str. 326^-228. - W ioch y  i W atykan str. 3^9 i ‘Jol. —
Belgia  str. 331. — Hiszpania i Portugalia  str. 331 i 332. —  B u łgaria , Ruimmja i Czarnogóra str. :i;)l 
i 332. — Serbia mr. —  Chiny str. 332— 334.

rnliverM,v h-t lunliłw.y im. Achima Mickiewicza str. 334 i 336.
5Jm .ic «  itr, 386. — U ed z in y  d rzęd u n o  w  lw o u sk ieh  n rzęd a ek  str. 330 i 337.

KALENDARZ oprawny jest w płótno z czarnymi wyciskami. 
K a le n d a ra s  zaw iera- k i lk a d z ie s ią t  i l ln s f r a c y f .

Cena za egzemplarz TL k o c o n a  3 ©  l i t t le r s y .  Z przesyłką pocztową TL k o iro n a  fi© h a le r z y .  Za zaliczką nie wysyła się. 
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